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STR • . 2 ":' Obok Informacji z Legrucy I powiatu, a także sprawozdania z UROCZYSTEJ PROMOCJI W OFICERSKIEJ SZKOLE KBW jak zwykle stały komentarz S'rANISLA­W A tym razem na temat WYCHOWANIA W SZKOLE I ZAKLADZIE. 

1
STR. 3 - We współpracy m ędzy PGR-ami, a lekarza­mi weterynarii istnieją pew­n� niedociągnięcia o których pisze Krystyna Franusz w 

olecamy 
w numerze = 

artykule zatytułowanym W 
OCZEKIWANIU NA LEKA­
RZA WETERYNARII. 

N a tej samej stronie CZY­
TELNII{ znajdzie artykuł DR 
JÓZEF A I{AZll\UER(JZYKA 
Z ZAKLADU ARCHEOLOGII 

nikt ni 
wrzesniu, podczas i;w1ęta. koleJarz:v, W 

UBIEGLOROCZNY:\-1 • . . . 

właśnie 
e 

,:;::ipuszczal,_ że kilka miei-ięcy później o1tl to 
wiałem. 

l\ na siebie największy ciężar walki z ży-
Kiedy ZIMA STULECIA • . doma�b prywatn h b k 

' sprawlla. ze w szkołach, urzędach, 
etko krytykę ml:m 

ra Io węgla. - ludzie miluja,cy ponad wszy-
ł>ot", w 07; • j � oburzeniem, ,,ska-ndal! Do diabfa z taką. ro-... ...mie est umno i tran t • nawalać!" O11:>rzymia, wi 

.'. spor me moze z tego powodu 
r,ościamf boryka si k i

k�zo;c obywateli wiedziała z jakimi trud­
dzi bł d ·1 . ę o e.1. ymczasem wielojysięczna armia lu­
tl7Jobaia �:ut' t�churze Po zasypanych śnieg'iem torach,, kilofami 

klik 
e . 0 em szyny, całymi dniami odkopywała �nieg by PO u godzinach zacząć d • ' prz marzni t 

• pracę O nowa. Zawiane zwrotnice, 
1o �ie b ,1 � e do sz�n. parowozy, czarny lód zamia.st smarów; ni� 
b . , 

� _ądny. dzien, to były sądne dni i noce bez końca J"ak-Y mguy me miała • • •  • przyJsc wiosna. Jedy1i'ą rozgrzewką umęe7.o-nych, wyczerpany�h nadludzkim wysiłkiem kolejarzy była rekom­r,e�s� ta moralna Jaką otrzymali w posjaci gorący,,h słów wdzięcz­nosc� od całego społeczeństwa, za trud, za ofiarność nie różnią­cą się od bohaterstwa. 

W
Y" !er.ie zapomnieliśmy o rzeszach bezimiennych bohaterów . 
. ta.domo - go-rączka _u1:lopowa, któ_t by myślał wtedy O umie, k�edy absor�µje . go m1eJsce w pociągu do Sopot. A właśnie �\ tyi�t czasie . kiedy my zastanawiali�my się dokąd w tym roku Jechac - koleJarze przygotowywa)j tzw. ,.lato pasażerskie". Opra­c�w�wali letnie harmonogramy, naprawiali tabor, por-ządkowali 5,acJ�, zabiegali o podniesienie kullury obsługi na kolei. 
. Legniccy kolejarze, a Jest lrh ponad 3 ty'!. ·zwycięsko prubrm:11 �-1mę i dobrze przygotowali się do lata. W konkur'!ie PKP zwa­nym „laito pasażerskie" odnieśli sporo .sukcesów. W kategorii stacji IV 

klasy l MIEJSCE W DORP ZAJĘLO ZAGRODNO NALEŻĄCE 
DO ODDZIALU RUCHOWO HANDLOWEGO W LEGNICY, 

Wśród , s ta�ji Il klasy TRZECIE MIRJSCE ZAJĄL BOLESLA­WIEC rown�eż podległy legnickiemu oddziałowi. Stacja Legnica. 
otrzymała piątą lokatę w konkursir. 

Zawsze ofiarni kolejarze wyremontowali w czynie St>Olecznym 
stację OKMIANY, ROGOŻNICA, LUBIN, JAWOR. 

Oddział Drogowy uruchomił w tym roku 7 pociągów tzw . .,wa­
hadłowych'' zna.cznie pnysp.ieszających obrót wagonów towaro-

(Dokończenie na str. 2} 

PAN prowadzącego badania. 
na ZAMKU LEGNICKIM. 
Artykuł nosi tytuł - TYSIĄU­
LECIE LEGNICY, 

STR. 4 - Informacje i zdję­
cia z Bolesławca, Lubina, 
Złotoryi l Jawora. 
/STR. 5 - Wydarzenia. 

w Południowym Wietnamie 
wstrząsnęły całym światem. 
O sz�lejącym w tym kraju 
terrorze mówi drugi • odcinek 
WOJNY W DŻUNGLI. 

STR. 6 Sensacyjna. po-

wieść Jacka. Joachima SPO­
KOJNY WEEKEND budzi 
wśród czytelników coraz więk­
sze zainteresowanie. Dlaczego? 
O tym dowiecie się czytając 
kolejny odcinek powieści. 

Również na tej stronie CZY­
TELNIK znajdzie program 
TELEWIZYJNY na cały ty­

dzień, program KIN, imp!'ez 
artystycznych itp. 

STR. 7 - Po raz pierwszy 
w historii polskiego kolar-

stwa trasa XX jubileuszowe­
go TOUR DE POLOGNE pro­
wadziła drogami Zagłębia. Jak 
witali kolarzy legniczanie, co 
powiedział naszemu sprawo­
zdawcy najlepszy kolarz Dol­
nego Sląska Józef Beker itd. 
dowiecie się czytając arty:mł 
zatytułowany ETAP SENSA­
CJI I NIESPODZIANEK. 

STR. 8 - MAGAZYN, a po­
nadto IiRYSTYNA FRANUSZ I 
relacjonu,ie smutną historię 
KOLĘDNiliOW. 

TYG O_D N ! K  ZAGŁ ĘB IA  M I E D Z I O W E G O  
MW> SW dWMMI EM * M!i¼i WIS 54MAA\t:rn3JSCZ3i,1141 i 
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jakiś dobry wujaszek, który to 
potwierdzi. . 

Więc klie,nt idzie do Redakcj i, 
s iz.da prz;ed biurkiem w Dziale 
Łączno.śc:i z Czytelnikami i za­
leżnie o1 okoliczności pokazu­
je: czerstwy chleb, okrojony z 
wierzchu i z boku (widoczn,a 
była tam już pleśń), sprzedany 
dziecku, . bo dorosły klient tego 
by nie kupił; nie oczysz,czone 
fl'.:lki wołowe, czarne jak dola 
konsumenta w sklepie garmaże-. 
ryjnym przy ul. Grodzkiej ; 
flaszkę wina z pływającymi w 
nim zwłokami much w rozkla-� 
dzie. Winnych sorzechży spleś-

I LUDZI 

B 
Th ZLOTY WIEK w 
naszej erze, kiedy słowo 
,,klient" brzmiało dum­
nie. .,Klient ma rację!",  

.Frontem do klienta", ,,Nasz 
klient, nasz pan"... I klientowi 
Przewróciło się w głowie. Za­
czął żądać chleba bez zakalca i 
bei sznurka, butów bez wysta­
jących gwoździ, ale za to w 

pełnej numeracji, koszul wszel­
kich rozmiarów - dla grubych 
i dla cienkich, zupy bin much 
i kiełbasy bez zapaszku. Jakby 
te.go było jeszcze mało upominał 
się o uprzejmą obsJugę w skle­
pie, urzędzie i tramwaju, a na­
wet sam za-cząl mówić „proszę, 
dziękuję, przepraszam". Sytua­
cja za,czynała być poważna. 

za 

Co powiedział Józef Beker naszem� sprawo�awcy red, 
Bronisławowi Freidenbergowi - czytaJ na strome 7 

fot. W, Geib 

Niektórzy sprzedawcy wzięli na 
serio wypisaną czarno na bia­
łym pragmatykę klienta i nie­
którzy zaczęli się do niego u­
śmiechać. Gdz-ieniegdz.ie :r,a,częto 
pakować pieczywo do terebek, 
tu i ówdzie· owijano śledzie w 
pergaminowy papier. Starzy­
sprzedawcy zaczęli wydobywać 
z pamięci legendy handlowe: 
opowiadali młodym jak to drze­
wiej nie wolno było powiedzieć 
klbntowi „nie ma", tylko 
,,chwilowo zabrakło". Jak to za­
miast brakującego perkalu w 
kropki pokazywało się satynę w 
paski, jedwab w kwiatki, pope­
linę w kratkę, a ż  zachwycony 
klier,t zamiast pól metra kreto­
nu kupował kupon na ubranie 
l odchodził sz:częśliwy, że nie 
przeoczył okazji. 

t','.Iloda kadra słuchała opowia­
dan staruszka i pukała się zna­
cząco w czoło: . moda na klienta 
przyJdzie l minie. Szkoda mł?· 
dych bt. Kto kontroluje reall­
zację wydanych zarządzeń, ko­
go interesuje stosunek sprze­
da wcy do klienta? !  Są wpraw­
dzie książki życzeń i zażaleń, 
ale taką książkę można kliento­
wi dać, albo nie. Są i na to 
spos<'by. Zawsze moona powie­
dzieć, że dyrekcja zabrała • ją 
do wglądu. zawsze znajdzie się 

-

L I S T V 
czytelników 

Nowy sezon 

muzyczny 
• Po dwumlesl�cznej przerwie wa• 

kacyjnej orkiestra· symfonicz.na 
Legnickiego Towarzystwa Krze-
m�aj� �]lg P�ZYSJ�ie. stę 

ni.a.lego chleba i brudnych fla­
ków łatwo było ustalić. Gorzej 
j�t z wi,1em, choć przysłowie, 
które podobno jest cząstką 
mądrości narodu twierdzi, że 
,,w winie jest prawda". Na ra­
zie w winie są muchy. Ekspe­
dientka twierdzi, że „tak było". 
Jakości- wina ani przed przyję­
c.iem towaru, ani przed -sprze­
daniem nie• sprawdzała. Klient 
kupuje, wię<: nie patrzy za co 
płaci te swoje 30 złotych. Klient 
ma 19 lat i właśnie zaczął pra­
cować na budowie: Chciał oblać 
pierwszą wypłatę w rodzinnym 
gronie. Nie udało' się. Pechowe 
wino stoi na redakcyjnym biur„ 
·ku i po,.viększa kolekcję artyku­
łów nie nadających się do kon­
sumpcji. 

Kierownik produkcj.i • Legn. 
Zakł. Przetw. Owocowo-Wa­
rzywnego stawia autorytatyw­
ną · diagnozę: ,.lak na korku jest 
uszkodzony, a więc wino w 
czasie upałów . wys_trzeliło, mu­
chy z tego skorzystały l..." bal­
szy ciąg wiadomy... zapiły się 
na śmierć. Flaszka gronowegQ 
wina legnickiej produkcji stała 
się grobowcem rodzinnym licz­
nego pokolenia tych owadów. 
Ale produ�ent jest _ litościwszy 

-{Dokończenie na str. 5) 

do noweco sezonu artystycznego· 
Ina:uguracyjny koncert odbędzie 
111� już , U wrzdnia br. w Jeleniej 
Górze. gdzle orkiestra wraz z so­
listami wystąpi w ramach „Wrze­
śnia Jeleniogórskiego". 

Równocześnie wznowione zosta­
ją niedzielne poranki śymfoniczne 
dla młodzieży szkolnej, a na naj­
bliższe miesl,ce planuje się kon­
certy popularno-rozrywkowe z 
udziałem znanych solistów w leg­
nickich zakładach pracy, 

W związku z tym przypomina• 
my, ,  że zamówienia zbiorowe na• 
leży kierować na adres: Legnickie 
Towarzystwo Krzewienia Muzyki, 
.Legpica, ul. Mickiewicza 3, lub 
• telefonicznie na nr 28-43, cod:den-
nie od 8 do • 10. 

Oto , garść' informacji dotyczą­
cych dzialalnośel Legnicki�j - or; 

�-: � ��ei. ___.r -

WITAJ SZI{OLO 
Fot. T. DRANI{OWSiil 

Komunikat Prokuratury 
i RP MO w · Legnicy 

Prokuratura I Komenda Po­
wiatowa. MO w Legnicy prowa­
dzą dochodzenie przeciwko gru­
pie spekulantów grasującej w 
okolicy dworca PKP i ul. Rosen­
bergów, W związku z tym upra­
sza. się wszystkich Obywateli mo­
gącycb udzielić w tej sprawie 

-r­
Od li lutego dp 29 czerwca 1963 

r. orkiestra data 15 koncertów, 
których wysłuchało łącznie prawie 
10 tys. osób. 

* 

Najczęściej grano utwory takich 
kompozytorów jak:  Moniuszkoj 
Gershwin, Lehar, Chaczaturian; 
Suppe, Górzyński. .. 

* 
Największą popularnością cie• 

szyły się koncerty w parku, gdzie 
liczba słuchaczy dochodziła nie­
jednokrotnie do 3 tys. osób. 

B. W. 

Skup zboża 
Do 26 września br. Państwowe 

Gospodarstwa Rolne dostarczyły 
' do magazynów PZZ 2.310 ton zbo• 
ta (40,5 proc. planu), 

jakichkolwiek informacji o zgło­
szenie się osobiste do Prokura­
tury (pokój 51) lub Komendy MO 
(pokój nr 25), względnie o tele­
foniczne informacje na nr. Pro­
kuratury 24-33, lub MO 20-44 
(wewnetrznv 17). 

Przybków plany dostaw zbó:! 
zrealizowały w 100 proc, 

Obecnie w PGR-ach trwają 
omłoty 1 wszystkie wysiłki zmie­
rzają do jak najszybszego dostar•. 
czenia ziarna do magazynów. 

Nie gorzej przebJega skup od 
cospodarstw Indywidualnych. Do 
26. vm. 63 r. do magazynów GS 
dostarczono 2.922 tony zboża To 
jest 35,9 proc. planu rocznego przy 
czym powiatowy plan skupu za 
m-o sierpień wykonano w 204 

proc. Do przotiuJących gronu.•; 
które wykonują swe plany należą 
LegnlckJe Pole; Krotoszyce • t 
Przybków. Słabiej przeblegll skup 
zboża w gromadach Koskowlce, 
Rzeszotary 1 Budziszów Wielki, 

ALFRED ZYCH 



. .  , 

Już w �iedzie lę 

Swiąto plónów 

w K-0sk1wltach 
W w.iększości gromad -na.­

szego powiatu odbyły si� już 
dożynki. Szczególnie uroczy­
sty charakter będzie miał 
obchód dożynek w Kosko­
wicach. Koskow-ice są jedną 
·ze wsi, w której stawia się 
na mechanizację i w zwi4z­
ku z tym zmieni.a s� i pięk-­
ni.eje nie do pozriania. W niej 
właśnie odbędą się w dni:u 
8 września br. tegorocz,,,e 
powiatowe dożynki. Program 
święta plonów jest bogaty 
i urozmaicony. Uroczystości 
dożynkowe rozpoczną-- się o 
godz. 14. W cz.asie ich trwa­
nia przodujący rolnicy i pra­
cownicy PGR otrzymają dy­
pł,ąmv i nagrody vi.eniężne. 
Ciekawie za,p,oipiadają się 
impre.z-,; organizowane tego 
dnia w Koskowif!a,cn. Po u­
roczystościach. dożynkowych 

' kcmcertować będzie zespól 
orkiestry dętej OS KBW z 

Le.gn icy. LZS organizuje wy 
ścig kolar>Ski, rozgrywki pil­
lej siatkowej i me.cz piłki 
nożnej. a Liga Obrony Kra­
ju. z_aw()dy kaj�ko-we na Je­
ziorze Kosl�owickim, 

;r-,.,,..--,q 
� 

!l.; 

-- --- Mig 

Nowa szkoła PKP 

w Legnicy 
W dniu 3 września uruchomion� 

została $Zkoła zawodowa przy PKP 
w Leguicy. W szkole rozpoczęło 
naukę 180 uczniów którzy w przy­
szłości za,silą kadry k-olejarzy w 
naszym mieście. 

Warto pod.kreślić że większość • 
prac pr.zy remoncie pomieszczeń 
szkolnych pracownicy PE:P wyko,­
nali w czynie społecznym, podj,ę­
tym z okazji $wi.ęt1:1- Kolejarza. 

Otwarcie nowej placówki oświa-
• towej PKP d-0kon,ał dyrektor 
POKP - Wrocław, inż. Kon-stanty 
Pietkiewicz. 

Wszystko 
Jak łatwo się zorientować po 

ne>wy.cll tabliczkach z nu.merami 
de>mów, w posiadaniu Muzeum w 
Legnicy mała.zły się dwa obiekty. 
Pierw,.:;,zy - ł9 dawny pal:a,c opa­
tów lubiąskich z XVIII w. przy 
ul. Pa.rtyza,ntów 1 ,  drugi to 
Jednopiętrowa now9Cze6na kamie­
nica p,rzy ul. św. J,ana 1 .  Potężne 
piwnice zabytJwwego P?l.a0U zaj­
mie .dziat atcheologic_wy. Na p�r­
terze znajdą �ię wm�.esrezenia 
administraicyjne i g<;>sp-odarcze oraz 
biblioteka. J?ierwsze piętro prz.e-
2.nacz911'.le jest dla dz.. hi,storycznego 
ze �zególnym uwzgl,ę�ieniem 
d:ciejow Jn. Le�_icy. Na drugim 
ulokow!M'l,e będzie rzemiosło arty-
6tyczne. 

Z ieg9 J)<)Ziom\l pałacu opat6w 
zwiedzający przęc.hod©ć pę<ią na 
I piętro budynJru przy ul. św. Jd­
na, gdzie w r9',Z.leg.l,ej ha.I.i znajct_ą 
dz. n,��- Parter p,rz.eznacwny 
będzie na wystawy czasowe orga„ 
niZQ'Wane przez Muzeum 11.ib inne 
instytucje legnie-kie. Piwnice słu­
żyć :Tiają za magazyny, 

Dziedziniec obydwócb budynków 
pomieści lapiqarium, czyli zbiór 

o 

„Mianuję WOS f• ' '  
o 1cerem ... -

Symbol i czny Dzień promocji 
Promocja absolwentów Szk-;>ly 

Ofic�rskiej KBW im. MarceJf\go 
N-0wotki w Legnicy nastąpiła w 
dniu 1 wrzeim1a 1963 roku. '1<-) 
i;ymboliczną datę - 24 rocznicę na­
paści faszystów niemieckich na 
nasz kraj - podkreślali w swych 
wystąpieniach wszyscy mówcy, z 
generałem brygady Wł.ulyslawcm 
l\1:usialem na czele. 

Punktualnie o godzinie 10 gene­
rał Wladvsław Mu3 przyjmuj e ra­
port od podpułkownika Grz.eg(lrza. 
Mazowieckiego o gotowości SZKO­
L Y do uroczystości promocyjnych. 
Potem nast�puje uroczysty akt na­
dania absolwentom Iegnkkiej szko­
ły stopni oiicerskich. General lVJuś 
w asyście komendan ta  szJwly put­
kownika Adama Dobrowolskiego i 

z.i.st�pcy komendanta d s  politycz­
nych •re9fila E:em.pskjego pasuje 
wzrusz,">nyd1 młodych rnężc.zyzn na 
of'ic�rriw Ludowego Wojska Pol­
EkieJ.o. 

Z kol ei następują okolicznościo­
we pri.emńwienia .  G�ne.rał Wl,ady­

r-:law l\'.luś gratuluj�c absolwentom 
szkoły uzys.k1,ru.a stopni oficerskich 
pr:iypomina jednoc:>:eśnie o tym ja­
k.i W'l'.ir;]j na sielJte obowiązek, ja­
ko p,rzys:uj wychoVI a.wcy obro11ców 
Lu<lowej Ojczyzny, Nasl ęµnie w 
:mieniu sp91eczeństwa ZIEMI LJ-<:G­
NICI<IEJ głos zaorał przewodni­
cząr.y Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Legnicy inż. Józef 
Hetmański. W imieniu absolwen­
tów przemawiał prymus szkoły 
podoorucznik St,mi.;;Jaw Bednarz. 

Najzr.i.olniejszy absolwent szkoły 
jmi..e.nia Marcelego Nowotki, po­
dzięką-wał wychowawcom za 1cn 
trud wlożor;iy w szkolenie, oraz za­
pewnił d0wództw0, że zgodnie z 
wpajanymi zasadami. spełniać hędq 
trudny i edpowiedzialny. a j€dno­
cześnie zaszczytny obowiązek ofce­
-r.i . 

Trzech najlepszych wychowz.!!1-
ków SO KBW otrzymało nagrojy 

Muzeum 
detali kamiennych a.rcbitektonicz­
nych 2. te<renu Legnicy od XIII do 
pocz. XIX w. Dla poszerzenia je­
go tfilenu budowy burzy się wła­
śnie niewielką -Oficynę. Właściwą 
sw9ją liz,ia)al.ność rozpocznie Mu­
zeum w Legnicy jeszcze w r.b. w 
budynku przy ul. św. J,>.na 1 . V/ 
toku jest renowacja sali wystaw 
czasowych o powierzchni 340 m. 
){W. ]'fa począł.ku ujrzymy tutaj 
ek$po,2,ycje przygotowane przez 
c.z.9łowe muzea w kraju. 

Zagospodarawanie pałacu opa­
tów lubiąskich przy ul.  Partyzan­
tów 1 nastąpi w okresie później­

szym, T. GUl\UNSKI 

' ..,-, .. :;w 

Uwaga studenci ! 

I 
Zarząd Regionalnego Ogniska 

Stuclenckiego w . Leg!1icy zR­
w:auar:.i;i.a, że 7 wrześniR rn�3 r. 
(sobota) o godz. 15.C0 w K::,nil-
tecie P.owiatowym ZMS (sa!a 
lZ, I piętro) odbĘ-dz;i-e su� 7.e­
branie ogólne Ogniska. Na zeb­
ranie zapraszamy r•'lwnież absol­
wentów szkól śr-ednjch przy;ę­
tycr. na pierws-zy rc,k studiów, 

Zarząd ROS 

pieniężne i rze<:-2owe - p .  porucz­
n'k Sl aifr,Jaw Bedno.r'l, podporucz··· 
nik Jan Wiśniewski i podporucznik 
Józef Stefanek. 

Uczen..r1.ice IT Liceum Ogólno­
kształcącego im. Stanisława Wy­
spiai1skiego wręczyły nowo promo •  
wanym oficerom wią,1anki kwia­
tów. 

Następnie odbyła się defilada. 
Przed tłumnie zgromadzonymi na 
rlziedziPcu s,zkoly gośćmi oraz • 
przed trybum1 honorową, na której 
miej �ca zajęli m. dn.  sekr.e�arz Kl� 
PZPR. Stan.isJaw l{ije,k, przewod­
niczący Prezydium PRN inż. Józef 
Hetmański, wkcprzewodniczący 
Prezydium MRN' Stanisław Jai:nroz 
oraz przedstawiciele śl�skiego 
Okręgu Wojskowego i Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, 
przE>defilowaly zwarte szeregi 
PQd-oddzi,alów SO :<:BW w U•g.nicy. 

Po de filadzie g,�nernl Władysław 
1,foś spotkał się z absolwenLam i .  
Młodzi oficerowie z przejęciem 
słuchali ciekawych wspomnlen ge­
nerała a następnie dzielili �ię 
swymi ·wrażeniami z okresu poby­
tu w szkole. 

Pkkną tę uroczystość zakończył 
wsp(')lny obiad zaproszonych gosci 
z mtodJmi oficeramj. 

B. ł'REIDENBERG 

Dziecko 
na ul icy 

Wypadików drogowych j est coca-z: 
więcej. O ile w p isrws:tym pril­
roczu 1%2 roku ua ul-ica,ch Legni­
cy wydarzyły się 33 wypadki (mo­
wa tytko o wypa.dlrnch spowodo­
wanych przez. dzieci), to w pien-v­
szym pół roczu br. wypadków tych 
było aż 51. 

W związku z rozpoczęciem no­
wego roku szkolnego Ministerstwo 
Oświaty i Komenda GlóY;na MO 
,vysląpily do rodziców i opieku- 1 
nów z apelem, w którym m. in. 
czytamy: 

, ,  ... Zy0Zymy szczerze pomyślnoś­
ci tym najmlodszy,n uczniom -
\,Va.szym pociechom, dzieciom, 
które po raz pierwszy i dą do 
szkoły. Ale wła�nie dlateg-0 cz11-
jemy się w obowiązku zadać 
Wam, rodzicom. parę pyta11: 

Czy pamiętacie o tym, że Wa­
sze dziecko będzie szlo do szkoły 
przez ruchliwą ulicę lub szosę? 

Czy tłumaczyliście mu, że po­
win,no znać podstawowe zasa,jy 
poruszania się pieszych po dro­
gach publicznych? Czy wie ono, 
że j ezdnie przeznaczone są prze­
de wszystkim dla pojazdów? 

Czy przekonaliście swoj e dziec­
ko, że gry, zabawy lub gonit·wy 
po jezdni �ą zawsz2 niebezpiecz­
ne i mogą prowaidzić do nieszcz�­
ścia . . .  ?" 

Kar.:kę pocztową z treścią apelu 
otrzymają wszyscy rodzice. Po­
nadto inspektorai ruchu drogowe­
go KP MO w Legnicy ostrz.e�a 
za naszym pośrednktwem rodzi­
ców i· opiekunów, że każde ujaw­
ni�ne przekroczenie prz.epis,)\V 
pozostawiania dzieci bez opie:,i 
będzie karane grzywną do 4.300 
:zł. (ski) 

N
IEDAWNO w 01-eśnłcy 
k/Wroclawia zatruta si� 
grzybami 9-osobowa rodz.i-

na. z tych 9 osób tylko H-mie­
sięcznc dziecko lekarze zdofa-Li 
utrzymać przy życiu. 

Obecnie wchod,z,imy w pełnię 
okre.su grzybobrania, a zbiorom 
gr.zybów to\Yarzyszą jak zaws'Ze 
za.trucia. Jak ,zapohlega.ć temu 
niebezpieczeństwu? 

Z tym pytaniem zwrócil_iśm_y 
się do dr Mieczysława Malk1ew1-
cza, którego wyjaśnienia, przeka_­
zujemy naszym czytelnikom ku 
przestrodze: . 

- Sprawa bardzo aktualna 1 
warta poważnego potraktowania. 
Zacznę od i nformacji ,  że przy­
c7yną śmierci 8 osób w <i­
leśnicy było zatrucie grzybem 
zwanym beltką sromotną, który 
wyglądem łudząco przypomina 
pieczarkę polną, podobny jes! 
również do rydza, przy czym am 
smak, ani zapach tego grzyba 
n ie wzbudza podejrzeń. Znaw­
ca grzybów potrafi j ednak od­
rozmc beltkę sromotną po .o­
toczce wokół kapelusza i nieoo 
innvm układzie karbów po stro­
nie  - wewnętrznej. Przykład ten 
podałem dlatego, a;by podkreśłi-ć, 
ż..e jedynym sposohem unilmię­
cia za truć jest d-0sk-0<.na!a zna­
jomosc ga-tunków grzybów, u­
możliwiająca bezblędn€ odróż­
n ienie jadalnych od trujących. 
Niestety nie -v.rszyscy znamy się 
na grzybach, n atomiast wszyscy 
chetnie je spożywamy. 

l\'.Iuszę tu dodać, że istnieje n 
nas błędne mniema.nie, iż grzyb 
tmjąC'y oznacza się gorzkim sma­
kiem, lub jakimś szczegóinyt:' 
zapachem. Również wielu sąd-z1, 
że „niezawodnym" sposobem zba­
dania grzybów jest włożenie . dn 
garnka w którym się gotują ca.­
lej cebuli, a.I.bo srebrnej l;r.żld. 
Zmiana barwy cebuli lub ci-em­
nienie łyżki ma·  ponoć stanowjć 
sygnał o pewny m  niebezpieczeń­
stwie, które zdaniem niedoświad-

UVvAGA! 

czonych i lekkomyślnych gospo­
dyń można ewentualnie zażeg­
nać �rzedlużając czas gotowa­
n i a  grzybów. Są to Wfzystko 
przesc1.dy prababek. Powtarzam 
więc, że każdy entuzjasta grzy­
bobrania i smakosz powinien po­
znać cechy charakterystycznę 
grzybów, które zbiern lub k upu­
je. W trosce o zdrowie domow­
n ików ostrożność trzeba posu­
nąć tak daleko. aby przed przy­
rządzeniem grzybów oglądały je  
dwie osoby. Stanowczo radzę 
przy tym odrwcać każdy grzyb 
o cechach nietypowych, Naj­
lepiej kupować grzyby j ednoga­
tunkowe i bardzo świet.e, gdyż 
w zwiędłych łatwo zacierają si Q 
cechy charakterystyczne. Osobj­
ście j estem za wp,row adzeni en, 
surowego zakazu h a nc;llu grzy­
bami poza targowiskiem miej­
skim. Na targowisku natomiast 
sprzedawane grzyby powinny 
dość często podlegać kontroli 
Stacj i . San.-Epid. 

- Jaki gatunek grzybów jest, 
jeśli tak rzec móżna, najmniej 
ryzykowny? 

- Łatwe do rozpoznania są 
kurki, gąski, pieczarki hodow­
lane, prawdziwki. 

- ·c"y grzyby sit.szon.e i w ma­
rynatach również mają własno­
ści trujące jeśli znajdzie się 
wśród nich grz1Jb niejadalny? 

m M8H4#Wl'ltWHPIIBlli!iłlli--i:l5il&' iilllliESB-CCllll!iiir&lli ■Dlll!llllR--.-

PROBLEM TYGODNJA -------------------------

Wychowanie w szkole i ·w zakładzie 
,,Decydującym ognjw.e.m snte mu wychowania młodzieży, kształ­

towania jej świadomości, socJa listy�.znej i pos�w społeczno-po­
litycznych jest i,zkola", 

Z referatu Wl,adysława Gomułki na. XIII Plenum KC PZPR N A KIL:KA DNI przed roz­
poq:ęeiem nowego dwu­
dziestego w Polsce Ludo­
wej roku s,zkolnego, rady 

pedag-ogiczne wszystkich szkól 
omó,vily plany pracy wychowaw­
czej w oparciu o Uchwatę XIII 
PleQ,l)J;lł KC PZPR Na1,1ayciele 
za&tal1).3wi,ali si,ę oad najs,kute.cz­
nif!jszymi formami i metodami 
ksąi;aJtowaui.a młodych charakte­
rów i umyt>lów, ideowych sylwe­
tek młoozieży. Problem to skom­
pli�owa-oy i trudny - szkoła j€st 
wpraw<;l-zie najwatnieisiym, ale 
ni_ę jedynym o�i wem wychowa­
nia. Młodzież poddana jest róż­
n.orodri,ym, często wzajemnie 
przeciwstawnym wpływ.om. Już 
samo �pewni�i,e decyd ujgc€go 
zna.oz.enia SU{-0.ly w syst!Mnie wy­
c;Q.owB.nia jest zadaniem, które 
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wymagać będzie wiele energii i 
uporu. Powródmy jeszcze do 
tych spraw - u chwały XIII Ple­
num to program nie na j eden 
rok szkolny. Dzisiaj chcemy rzu­
cić kilka uwag o problem.ach 
wychowani a  w zasadniczych 
szkołach zawodowych. 

Qq. in,nych szk� różnią s ię  za­
sadnie-ze szkoły zawodowe tym, 
że ic,h uc..zniowie połowę przezn a­
czonego na naukę c2q.su spędza­
ją w warsztatach produkcyj­
n ych. Są nie tylko uczniami , są 
także pracown ikami zakląc;lów. 
Są poddani n ie  tylko dyscyplinie 
szkolnej - obowi ązuje ich także 
regulamin zakładu. Są wreszóe 
poddani wpływom wychowaw­
czym. szkoły i zakładu. Stwarza 
to warunki  szybszego i głębszego 
ukształtowani a i ch psychiki .  O 
tym, na i le wychowanie przez 
pracę wspomoże wysiłki nauczy­
cieli, decvdować będzie prakty­
czne doświa<1.czenie produkcyjne 
uc,rniów. 

Musimy tu wyrazić Vv"ątpH­
wosc, czy to doświadczenie  zarv­
sze oddziały-wuje na tworzę.nie 

postaw, właściwych świadomym 
członkom soc:w.listyc.znego spole­
czeóstwa. Taki oto obrazek : w 
hali produkcyjnej wokół stano­
wisk pracy sterty odpadków, 
śmrecł, cała hala przypomina ra­
czej wysypisk,o śmjecj JJiż nowo­
czesny warsztat pracy. Z.a.choro­
wała sprzątaczka i i;id kilktl dni 
ani mistrz, ani żaden z robotni­
ków nie może się zqecydować na 
zrobienie czegoś „za. co mu J1ie 
płacą", chociaż im nawet ten ba­
łagan przeszkadza w pracy. 

Inny obrazek:  jakiś błąd w 
pracy maszyny, t-rzeba dokręcić 
jakąś śrubkę, uregulować mecha­
nizm. Robotnica biega po całym 
wydziale w poszukiwaniu śrubo­
kręta, k l ucza czy o!i,,·iarki i tra­
ci  cenny czas - chyba że ma 
własne narz�dz:ia, ku11ionc za 
własne pieniądze. 

Albo :  robotnikowi coś się nie 
udało. Mistrz już jest przy nim 
i udziela mu łekcJi wcale nie 
wytwo,rną polszczyzną.  Albo :  
ktoś czegoś n i e  dopatrzył, zanled­
bał. Robotnicy czekają przy nie­
ruchomych ma,S'zynach na mate­
riał. czasem tylk.o na dys11oz3·cJę. 

l\'Inożyć takie przykłady ? Nie o 
to chodzi. Chodzi o to, aby \\'SZY­

scy odpowi edzi aln i  pracownicy 
przedsi�biorstw, w których pra-

cuj ą uczniowie szk-61 zawodo­
wych zdali sobie sprawę z dodat­
kowych obowiązków, jakie na 
siebie przyjęli, organizując taką 
szkolę. Z tego, że obowiązki te 
nic ograniczają się tylko do 
spraw administ_r.acyjnych. że 
każdy zakład, utrzymujący szko­
lę zawodową musi stać s ię  wzo­
rem nowoczesnE.go, dobrze zor­
gani zowanego, socjalistycznego 
przedsięb10rstwa, w którym pa­
nują socjalistyczne stosunki 
współżycia. Jest to j eden ź głów­
nych nakazów uchwały :XIII P)�­
n urn dla dyrekcj i ,  organi zacj i 
partyjnych, rad zakladO\-,;ych i 
robotniczych tych zakładów. 

„W nascym ustroju, w którym 
stcsunek do pracy j�st najwyż­
szym miernikiem wartości ideo­
wo-moralnych - praca jest na.i­
ważn.iejszą szkołą życia i szkolą 
myślenia powymi • socjalistyczny­
mi kategoriami'' - mówił WLA­
DYSŁA Vv GOM UŁKA na XIII  
Plenum. Na ile praca stanie s ię  
taką szkołą dla u czniów zasad­
niczych szkół zawoclowyeh - za­
leże..". będ zie od jedności wycho -

- wawczego działania szkoły i za­
kl_adu. 

ST.ANISLAW 

Notatki krytyc.zne jakoś nie przekonuj:\ dyrekcj! Pl{S w 
LegnitY O k<HJieezności urutlhomienia drugiego 0�1en_t:a ka­
sowego. Mo.że więc zdjęcie skrusz! se_rca od9ow��dz1 ... lny_�h 
praoowników za stwonrenie odpowiedmch warunko,v podro�-
nym w nabyciu bilet.u. 

Jak długo b�ziemy płacić kary w autobusie za niewyku-
piony w kasie bilet? Jak (Uugo p_asażerowie tłoczyć się bt:;dą 
pod jedną kasą? Fot. Z. Gawroński 

!_ ___________ ._...,.....,,.-,=--=�_.,----.... -----------il.,,: 

Suszenie ani  gotowanie nie 
niszczy całkowicie trucizny za­
wartej w grzybie niejadalnym. 

- W jakim czasi.e po spoży­
ciu grzyba trującego występ-u.ją 

. objawy chorobowe ? 

- Różnie bywa. Od k i lku do 
dwudziestu kilku godzin po spo­
życiu. Np. groźne zatrucie bełt­
ką sromotną powoduje obj;w.ry 
cho;:-obowe dopiero po 14-20 
godzinach. Pi erwsze objawy 
to bóle brzucha, torsje, bie­
gunka. Trzeba tu podkreślić 
ż<= w wypadku zaistnienia 
podobnych symptomów choroby 

yh 
należy niezwłocznie wezwać 
lekarza, gdyż tylko wczesne 
podjęcie właściwego lecze­
nia przynosi pomyślne wyniki. 
W późniejszym okresie truciz­
n a  atakuje wszystkie narządy 
miąższowe (wątrobę, nerki, mię­
sień sercowy) i stan chorego by­
wa beznadziejny. A zatem jedz­
my grzyby, ale tylko dobrze zna­
ne. 

Panu Doktorowi dziękujemy 7 ,  

ostrzeżenia i wskazówki, zc: • 
Czytelnikom serde�znie rarlz:!!' :, 
w pełni je respektować. 

Rozmawia.la: K. F. _________________________________ ...,. ___ ,,,. 

Na ,,) . nieustaJącym 
, ,szczycie'' 

(Dokończenie z e  str. 1) 

wycb. '1 f' ::;<1ror-;z;_!e Z'1bowi.1za.nia proilukcyjne oddziału prz�niosą 
630 T i:·s ZL OSZCZĘD.NOśCl. Warto tu dodać, że we współw­
,rnduielwie o tytuł naj1e;,szeg·o Oddziału Drogo\.\. ego LEGNICCY. 
DROGOWCY ZAJĘLI PJER\J\."SZE .MIEJSCE W DOI{P. 

Ocldu.ał trakcji wykonał w pier-wszyn:i pólroe:.;u plao napraw 
parowo:,.ów w 100 pi·oc. mimo olbrzym.ich trudności. W drugim 
półroczu kolejarze zobowiąpali się reruonto-wa,5 o 1 pa.rowóz wię­
('ej miesięcznie tj. 8 zamiast planowanych 7. Zespół drużyn pa-
1·owo7,0wych za.oszczędul w pierwszym półroezu 2.200 ton węgla, 
tzn. I mln IOJJ tys, złotych. T.e osze�duości to WlELl{A ZASLU­
GA BRYGAD PRACY SOCJALlST'tCZNEJ. 

Pracownicy stacji Legnica zobowiązali się skrócić postój wago­
nów towarowych o 15 minut na kaidy wagon, poprawić wykorzy­
stanie lokoJ:noiyw, podnieść regularność pociągów pasażerskich. 
Przy porządkO'-''ałliu stacji t owarowej i tQrow pracowali w tym 
roku 115 dni w czynie spoleC'l.nym. A teraz nasi kolejarze przy­
gotowują su: do pncw.ozów jesienno-zimowych. Radzą, planują, 
usprawniają., wykonują znowu remonty - opierają się przy tym 
na. doświadczeniach z ubiegłej zimy, k{óra z ca?ą ostrością obna­
żyła różne słabe punkty. Dziś pora, aoy -io vnmocnić. 

Zadą.nia PICP Lęgnica wzrasLają z roktł na rok, Coraz większe 
ładunki zdążają tędy do Turoszowa i Kombinatu Górniczo Hut­
niczego w Lubinie. Zada.nia kq.dne zważyws-z.j , •  ie PKP Legnica. 
derpi od dawna na brak ludzi, Ci więc, którzy tu są, pra�ują 
ze zdwojonym wysiłkiem. Aby kolej sprosfala zadaniom \'.iele 
m.ogą pomóc sami klienci, któr:zy powinni dbać o clyscyr,linę 1,a 
i wyładunku wagonów, b•nvicm płacone przez nich kary ,a prze­
stoje b)-najmniej nie rekompensują strat. 

l>oju.trze, tj. 8 września, kolejarze ob-chodzi� będą swe świę(o. 
Wszystkim im nałeżą się słowa podzięki za poniesione w ostat­
nim roku trudy i wysiłki. 

Z okazji tego Swięta po kil.ls:uset kolejarzy z każdej ze sJu;ib 
Pl{ P Legnica zostanie awanso-wanycb. Ale s� wśród naszych ko­
lejarzy (a.cy, wobec których słowo ,.dziękuję'' wydaje siP. b:udzo 
mizen;ie j małe Jeśli si� je porówna z ich ofiarną pracą, z tym 
wiatrem i mr<Y.L.cm, -z nit-przespanymi nocami z tym białym pli-
chem, który niwe-czy trudy... 

' 
Do tye:l1 należą; ,lAN SPRY.SZYNSKI - uaczelnik oddziału 

trakcji, STĄNISLAW K UCN�R. KAZIMIERZ WINlĄRSKI, .lAN 
PRYCZĘ!{, ELl;\1 SZAL - dyspozytony ruchu, JAN KOPI:STY:!',-
SKI - kontrol.er d rogowy, ST ANISLA W K OREI{ - zawiadowca 
odcioka drogowego, WLA01'.S f..A W GORSKI - robotnik wykwa­
lifik.o-..., any, l'nTOLD ZIOLKOVVSIH, JOUW MICHALAK, 
EDWARO WIEHENSKI, t10!.\1AN IN'CZE, MIECZYSLAW NOWAK, 
WIKT-OR MICHALSKI, BRONISLAW KOWALSlU i wielu wielu 
innych, kt�h·ych nic sposób wymienić. 

K. FRANUSZ 

W D�IU ŚWTĘTA KOLFJA!itA WSZYSTKDl \'\'Al\1 Ż\'CZY­
l\J Y  SERDECZNIE, ABYSClE rOKON YWAU WASZE NIEUSTA­
J ĄCE „SZCZYTY". 

REDAKCJA 

-----------------------------·----



We współpracy młędzy PGR � t -pewne, na szczęście dr�b no ' 
�kar�amł wet. czają słc 

du przy dobrej roll obu slro�łedoc!ągmęcia, któr� bez tru: 
Jakos nigdy dotąd nie 1 

' mozna usunąć. 
tk i • s YSZeliśmy aby odb ł i !IPO an e kierowników p G R  ł : 

, . Y o  s ę u na11 
którym. mogliby wspólnie mnó�,· . 

eka_�zanu weterynarii, na 
się np. nad fo1'mamf z·\ cieśn' 

1� ,uele spraw i naradzić 
hodowli. 

' iema \,,-spółpracy dla rozwoju 

N 
AS.ZA pięta Achillesowa to 
hodowla. Rozwój hodowli 
jest podstawowym zadaniem 

na najbliższe lal;a dla Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. Ana­
lizując możliwości realizacji tych 
zadań, fachowcy mówią o inwest._1,--

!;°myłkę, ma bowiem z przyrza­
;·ó':"7 do , �a<iania tylko cko, uc 10 i E;.kę • .Tesli zaiem pracownicy �.,GP SW • • ] · � '-OJ� . pie _egnaCJą i t,-oską przy-czyma1ą flę do poprawy zdrov;j,1. zw1-�:-z�i� - obnwiązki�.-:1 ic!l jl?:,L zaw1adom1cnie O tym lek:ina. Do 

tS?t@ffiMacfflrki#tMftMfM+t&t,;n 

lanej. Za tym przemawia wiedza 
leks.rska poparta znajcmościa prze­
pisów hodowlanych 1 kie:unków 
polityk.i weterynaryj nej. 

Inne sy;naly mówią, że PGR w 
�VIierczycach i Laskowkach skarżą 
się na opieszałość ze:, strony kk. 
wet. :;:__,ekarze natomiast t,,,,-ierclzą, 
że zdarza się, iż otrzymują we­
;:wanie  do chorego zwierzęcia nic 
o }:lll:a godzin, a o kiika dni za 
pćźno. kiedy leczenie j es t  już i.Jar­
l1 Z'.> ! rndne i skomplikowane. l\foją 
r"iwnir>z miejsce przypadki, że le­
karz nie j est  wlaści\\'i <l  in(ormo-

przykład: W kwieinlu w PGI-1. -
Laskowice zachorowały dwa ko­
nie. G-!etnia klacz padła. Drugiego 
k•mia zdołano uratować. Kierownik 
PGR twierdzi :  - koó padł, bo nie­
dbale leczył go technik wet. Le­
karz wet. Fr. Abr,:unowicz 111ówi:­
zclotalibyśmy prawdopodobnie ura­
towa,� oba konie, gdyby począ�Kv­
wo nie ukrywano pn:ed nami, że 
przyczyną kolki, na ktńrą konia 
cierriały było zatn„de pokarmowe. 
Podaw::ino ir::1 nadmiar mocznika. 
lJia•.1.,nion-t nam to, niestety za 
późno. 

Bońskie 
przypadki 

t3ł • "tfNliffllif¼? ł �\'}:,·;� % -
� 

r ��,-:b\YSZ{1)I!!SMtlit..:k��:itW�\NF.�.&i!&im.&:;:1 

C ZTERNASTOLECIE Niemleeklej Republlki Federn.lneJ 
, upa.m.iętnia" sl.ę szeregiem wydarzeń, które potwierdza­
ją tylko znany fakt, że państwo to ni.e zerwało l nie 

irywa z niechlubną przeszłością III R,,:eszy Niemieckiej. 

� 

� 

I 
ejach budoWlanycn; o wya.ajności 
praey załóg, mechanizacji obsługi 
hodowli i wreszcie o ·właściwej 
opiece ' weteryniary�nej nad zwie­
rzętami w PGR. Ten ostatni waru­
nek pomyślnego rozwoju hodowli 
jasny jest nawet dla laika. No bo 
rzeczywiście, wykonanie planów 
zależne jest w dużej m ierze od 
z_drow.la bydła i 1rzody chlewnej. 
Później dopiero m ówić można o 
kalkulacjach gospodarczych i eko­
nomicznych zmierzających do 
:r.większenia hczby stanowisk w 
oborach, cielętnikach, chlewniad1, 

niego bo,;,:Jen naJ::,ży os 'a 'n�c sw ­
wo c.'.ccyduj,1c� o z�l. owi u zwle­
rzęda i j �go przy datności hodow-

v ·;:!1y o ,wenlunl:1ycl1 przyczyna:::11 
ciloroby 7.wierzęcia, -::o la!<że po­
wo,duje smutne nastc;pstwa. O'.o 

Na pomoc P8R-om śpieszy więc 
:i:agęs:z.cz;,,jąca się z roku na rok 
f'ieć le{:Znic, poracJ.,;.1,i i punktów 
we1erynaryj1,ych. 

- .Taki j1?st zakres w waszej wc­
t �ryna:-yjnej · działalności dla PGR 
- pytam j ednego z lekarzy wet. 

I.ekaJ„l: - Główne nasze zadanie 
1o profilaktyka i lecznictwo, a le  
na tyn1 n ie  kończą się nasze u­
prawnienia. Jcst.e�my rciwniez do­
radcami PGR w zakresie hodowli, 
;1.1dzorcami i egzekutorami prze­
pisów sanitarnych. 

Wnioskuję z tego, że 1e,rnrza 
wet. powinniśmy traktować j ako 
bliskiego współpracowni!rn kie­
:·ownictwa PGR i przez pryzmat 
1ej deiinicji spróbuję ocenić i:-eść 
ki!ku sygnałów, które doszły do 
naszych dziennikarskich uszu z te­
re-nu. 

Sygnał pierwszy: Przed dwc.ma 
lr1.ty w PIJ.R - Pawłowice lekarz 
�kierował kro,\.ę d1> uboju, stwier­
dzając u niej poważne, okaleczcriie 
n:>gi. Obecnie lłier�wnik gospodar­
stwa mówi:  - A no, lekarz powic­
c!ział, ;:e krowa ma złamaną nQgc, 
�le c':lyba tego nie było, bo pr',ź-· 
niej zrob:ło jej się jakoś lepiej 
Z'lstawil iśmy ją w, hodowli, tro­
ch� tylko kuleje, ale na ogół czu­
je się dobrze. 

(AR) fot. T. Radecki 

:..; Czy informował pan lekarza 
o poprawie zdrowia krowy i po­
zostawieniu jej w stadzie? 

�tMmaaw 

Dr Józef Koźm ierczyk 
- Oficjalnie to nie było o tyn; 

mowy - wyjaśnił\ z wahaniern 
m<ij rozmówca - ale przecież lc-
1:arz przychodzi do nas dość czę­
s (o, to chyba widział i tę krowq . . .  

Sygnał drugi: W lutym br. ]"­
karz rkierował de> uboju j alówk<" 
l·•odowaną w PG R  - Mikołaj owi­
('':!. Jego decyzja uzasadnio:1a byl,1 
riiagnozą: ,urazowe zapalenie miqś 
nia serco,�ego''. W lipcu br. kie­
rownik �ospodarstwa złożył "' 
sprawie tej jałówki wyja<;nienic 
wprost, zaskakujące : , ,Ninicj-;zym 
t·świ;_,dr.zam, że nie pamiętam co 
ft(;' stało z jałówką czarnci-bialą. 
która była skierowana do uboju" 
,lego W5pól praco·Nnicy natomiast 
ll�ilowali socie przypom nieć, że 
jaJówka nie poszła na ubój, a rze­
k'>mo z0stała wyleczona dzięl,i 
Wtasnym ich s! arani on,, Później 
�!)rŹl:!dano ją ponoć .. do którego:!. 
PGR, gdzi e obecn;e żyje". 

l'roblem począUi:ów na. jstar5ze,i Le311lcy, z której wy­
l<sztalcifo się i rozwin ęlo śreclniowieczne miasto, jecl­
no z na jwspanialsz;rc!1 na terenie �ląska w wieku XIII ,  
buJzi zr�zumia?e zain le  resowanie ,�·śród historyków oraz 
społeczeństwa ziem Dcl ncgo ś�ą�ka. �ielic:zn� źró_d!a _ I1!­
sa.m� '" wieku X J J, a !>O częsc1 i XJII umemozlnna.Ją 
poznanie roz�roj_u Lcgn icy . z . wieków _ minionych., Luk� 

tę, w p�wneJ m1e1·zc " Y  rwlmaJq ostatnio prze_Pr�u adzon,. 
hr.dania wylrnrJalislum e. .Jest fo zasługą L<'gnick1eJo To� 
warzystwa Pr:lyjaciól !\"a uk i l\·::iej',kiej Hacly NaroclO\VCJ. 

z 
OBEC:, n:: możc.:my ju.i: z du­

żą dozą prawd_�podobi_c�s t wa 

do . przypuszcza�, 1z na1s!ar�7:e 
TYCH D\VÓC'll faklów 

kti;rc dało pocz,itck prz-
wiaduJ· emy siP,. że w mał0 0siedle, ·a 1 ." 

lliejsz'"mu m iastu. znaJ owa_ o . Sł,:; 

nam znanym rewirze spra\v 
w re>,i on ic  zamku. Początki Jego 

laczqcych PG R z lekarzarn :  
rrzyp:idają n a  V-V I wiele ?d le­

we!. dzieią s-ie dziwne rzeczy. L_c 
- .,0 te;;- czasu przypuszczalnie nir•­

karz stwierdza chorobę zwierzęcia, 
•1;rzerwanym ' nurtem roz\_vi_ja s!ę 

któr,1 J·e_go zdaniem s tanowi pod_·_- ,., 
b osada lcgn;cka. Wyrazem_ J C'J pr_,z-

s1awę dn �kierowania na u o.1 .  1 re r.o�<' i ,  r.iożc być założen i e  na c -
ki<>rnwn il, PG R n:i \1 ·Jasne bardzo 1 1 V l fl , - pMniejszcgo zamku o rn o 
wv�ok i�  rvzvko z.ostav.ri a  szl ukt: w n :e  

\\"i( Iw poi<,'żnego gr�du, ob� sladziP. \V �y-paciku PG n-u w Mi- - l  X mi w:c('.tr ionc,�o d rcwniano-z,_emn.v 
kotajowicach - nic pamięta nav.:cr 

11mocniell iami . "  "\'i cLerwcu-l ipcu br. 
<'O się z jafówk� skierowaną na 

odsłonięto je  w dwu punktach -
llbój stało. C-o� t1:1 więc � ie gra� na (łzierlzi r'icu i w ogrodzie zam-
El \'! każdym razie nowaz111c sn, • • · - co . �- '-u L<:'«n!ca w tym c-zns1 e, o 
za<'•na " • .... t, I • ed - - • 

l
nujrnr>ie j w ! X  \\ ic>ku · y a � -

. . . , vr nvm z k i lku .  lecz zaprwnc na.1 po•• 
nczyw1ste, ze mnze się zdarz .. • • l . . , · szym • grodem być moi.e ple-

fo • leka t'z oooelni diagno„ty<.:zrn1 0.znic1 • • ' 

mi0ni::t Trzebowian. W X wieku 
został on ponowr.ie ubwiedzio11y 
wałnm o wysokości około 4 mct row. 
7.achnwaly sic; z niego zwal i::ka 
wyp2.lonej gl iny i zwęglone pmc 
dębow, z czasów panowania l\1ie­
s,ka I, być może Bolesława Ci1ro-

brego. Potc;ż11e umocnienia slrnw10-
ne przez 01;ie{1 w!<rótce zostały od­
budowane i rozbudowane. Do ich 
wzni cisienia wycic;1 ,r> co najn,nirj 

k i lkadz'e.siąt  hein:m:,w okoi icz­
nvch Jas,iw. zużyto tysiąee me� 

trfi-;,._, s:wfriennych gliny i żwiru. 
D.•ży :;po'.rczny wysi!C'k u z«sa,J11i�- · 

ł a  polrzebn zabez9icczcnia gr ... n1c 
przed obcym nn j cźdźc::i, o 7.C'-S!� 

1,• iemi1?cką. \Va l  lc,1 o szerokosC't 
k i lkuna:, 1 1 1  rne!rów i wysokości do 
;, m zachował si t; m.in, w ogro­
tlzie zamkowym, Dojście do nic;;o 

Wystarczy przytoczyć kilka przyldadów, a.by móc sobie Ullmy­
sfowić, do czego doprowadziły NRF czt-ernastoletnie rzątły 
Kon;-ada Arl,enauera. 

W Berlinie z.a.chodnlm faszyści a.nglelscy, którzy mają ttt 
Poparcie p-0hitlerowskicb elementów, zbesze?:eśclli gmach gmi­
ny żydowsk;e,j. Na murach ukazały się plakaty s podobh;Wi 
Hitlera i a ntysemickimi pogróżkami. 

Znany tygodnik , .Der Spiegel" ujawnił. iż w tak manym 
•• Urzędzie Ochrony Konstytu�Ji" NRF WYSOKIE STANOWi-­
�KO ZAJ:'\-IUJ'E BYŁY OFICER 8S, mający na. sumieniu 
h!:zne m ord�rstwa. 

Stanowisko dowódcy środkowego odcinka wojsk NATO 
musiał opuścić s·enerał Speidlel. Częściowo dla.tego, Iż je3t zbrt 

l
skompr�mit_o��any S'I\ oją. służbą dla. Hitlera czę$eiowo z.as d.at�go, ze ząc.;ał tego f-am de Gaulle, ki,Qry nlecb�tnie 

J>'ittrzy_l na konszachty SJ1eidla z "TOi!Jni wol>cc prezyC:enb F.ranc;i francuskimi gene-ra.laml. 

ua:;:;:...;ww�mew.:..:.L'3 

Osierocone stanowisko 1'0 Speidltt powi�rzone zosta.ło na­ty_chmfa�t Inne.nu hitlerowski.emu �enerałowl, Kielmanns�g;o­Wt, WSJ:Ofodpowiedzialnemu za. hitlerowskie napaści na kraj� europeJskb. 

S::i jeszcze inne sygnały. Niekt6• 
re PG�-� skarżą się, ż� J.akrze st-0-
�ują zbytnią lakonicz.,1ość zapisów 
p :-owa:izc.nych w książce chorych 
;,,wi".)rz:it. Dala wlzyiy 1 krótko, a 
nieczytelnie sprecyzowana diagno­
za. Roz.s;:e1·zc>nie nota,t.ek odnoto­
Wa!'icm sposobu leczeni.a i np. po­
c:a:iir->m krlT'inu, w którym nale7a­
ł"by rodctiać zwierzę po:1ownem•1 
badaniu, byłoby dla PGR bardz0 
pomocne. za:-ś dla ]ekć!.['zy chyba 
nie nazbyt udążhwe, Wydaje się 
•,v.1ęc. że len postulat nie jest trud•· 
r.y do spelruenia. 

R 
OZUMIEM:Y, że lc'.�arze 
wc>t. dysp0nują krótkim 
czasem, że pośpiecn jest 
glówn�1 przyczyną skracania 
poszczególnych wizyt. Są­

dzimy jedna!,, że przedlu:1:enie po­
bytu w każdym z gospodarstw 
c-i10ciażby o kllka minut wy:,,:z;;aby 
z korzyścią dla h odowli. Kierow­
J1ik PGR, stajenni, oborowi mn­
gliby otrzymać więcej i n[orma'-!.\i  
na temat p ielc;gnowania chorych 
zwierzat, Iel:arz natomiast m iałby 
n•ożnosć lf.picj zapoznać się z ba;r� 
rb:o n ieraz istcinymi problemami 
hodowlanymi w danym goó:podar­
stw1e. 

Na koniec chcemy tu odnotować 
jeszcze jedną, jakże wymowr:ą 
uwagę prze1rn,zan,1 nam :z.godnym 
c-norem pr7cz kilku kierownikow 
PGR. Twierdzą oni mianowicie. ŻP 
szczególną niechęć ży-Nią do leka­
rzy wet. niedbali i nieobowiązkowi 
obo;·owi l stajenni. Powód a:1ly­
p:i.tii zrozunt iały: jeśli się PiP. ma 
zami łowania do  czystości - nie ko­
cha sic;; bezwzględnego stróża hi­
la(i"ny, suroweg,> egzekutora przc· ­
p isów sanitarnych i hodowlanych. 
Tak więc dobrzy pracown icy spra­
wujqcy opiekę n;:id oborami i staj­
niami żyją z lekąrzami wet. w 
świetnei komi.tnvic. C1 zaś zaslu-

Władcy . Bonn, węszący za każdą okazją do zwłękll,:enla na-­pięcfa m1ęrlzynarodowego, MAJĄ ZAMIAR RUSZYC NA ODSIECZ POI:,UDNIOWOWIETNAMSKIE:'.\IIU DYKTATORO­
\-'!I �?O , DINH DIE:"f OWJ. Z.tPowledzieli wyasygnowanie 1-, m1hardow - ,�arek, Jako udział NR.I<' w walce przeciwko ,,komunizmowi. 

;Zachodni_oniemte_ccy chłopl sfo;lą prud ruiną. Ibi:d zapo­w1:.1dz!ał, ze zmme.jsza dotacje cl'a. rolnictwa.. BĘDZIE JCH 
!JDZI�LAŁ TYLKO JUNKROM I OESZARNIKOM. 800 Ot10 sredmo- i małorolnych rhłopów ma zo'itać w ten sp9sób mrn­szony�h do wyzbycia się ziemi na rieci wlęk§zycb podarta� c�y z1e-:nskirh. Oburzenie wśród chłopów w NRF dochodzi do zenitu. Zapowiedziane są masowe strajki. 

Heca. z opu§zczeniem stolca kanclerskiego prz�z Adenauera. P.RZYPO")UNA PODJAZDOWĄ WALKĘ ll:OTERII DlVOR­SKI.?� SPRZED PARU STULF.CI. Stary ka.ni:lerz niby chce 
?'lc ·sc. a le  l�azal sobie � Bunde:.fa'{u pr;rygotować trzypokó­J?WY apartament. a by mogł bez prz�szkód „czuwać" nad po.  lityką Bundestagu i rządu. 

. Shry król a.bdykuJe, ale pozo�tajc rcg�nbm sc[wie panuJe"? dalej „1r.ila· 

\ * 
�?czup!ość �ie.is<"_a nie pozw_ala na. r.arejestrowanie ws�yst­kicu wydarz�n, ktore towarryszą CLternastej rocznfcv pow­s!anla ,:krai�y cudu gospoda.rc'!:ego". Cu!'lu, któcy • zresztą o.taza! SH� mitem .bo początkowe prosp,arHy zaczyna sł� rn�­kia�.�c. IntPnsywne. zbrojenie pochiania niebagatelną. czę�-5 burl_z.::tu . pcha:11c sz� tam. gdzie wybucha .iakaś awant.u""'a, takze. A Przecu�tnv obywa tel NRF' mu,I powoli. aJe za to sy­stcm�t:v�zni"

.: 
zachk�ć p� .. a �ora.1. o Jedną d1.iurkę. Bonsk1e P• zypadk1 staJą su� • więc chronfozne ... 

gując-y często na gorzkie uwagi nie 
lubi1 ich - i to jest bardzo złe. 
Wydaje nan1 się, że lekarze wet. 
Mają rozlegle możliwości aby wy­
tlum'lc-;,:yć O\vym niechętnym wiele 
ważnych rzeczy. Własnie lcb1rze 
wet. z rac ii swei ranai soolec2.-

nej f pełnionego stanowiska mogą 
Wpływać na zachowanie człowieka 
i jego poziom kulturalny i dobrze 
hy było gdyby tę możność z.c­
(·hcieH wykor-qsta:':. 

KRYSU'N A FRANUSZ 

Le 
-

nicy 
u1 r•Jdni.ał głęboki szeroki rów �ry­
pctniony bież(łcą wodą oraz mo-
1:radła. Drużyna, sluiba i urzęd11i­
cy ksią:,ęcy· rE:zydowal i  w mn1e1-
fzym groclzie przyległym dó pod­
grodzia, o charakterze rzcm ic>ślni--

czo-handlowym. Dorn kasztelana z 
)J:r wieku, był blisko 5-krotnie 
większy do pozost ałych budynków. 
Wzni esiono go ró·.vnież znacznie 
solidniej, z doborowego drewna. 
W zaraniu XIII  wieku na tere· 

rot. Jerzy Druźyckl 

rJe i:trodu zostaje Wzniesiona mu� 
rowana rezydencja książęca, rje 
wyłączone, że j uż za czasów Bo­
lrslawa Wysokiego, 

Rozwijające się w XIII  wieku 
miasto Legnica. zajmuje rozległy 
teren •.vyznaczony z grubsza zasię­
giem kościołów, chociaż i tu od­
n ajdujemy siedziby ludzkie już z 
J �{�X wieku. Szczególnie ciężki 
okre11 przeżywa Legnica w XJ I{ 
wieku, Miasto zostaje zniszczon!!I 
przez pożar, Zgliszcza jego odkry­
to w rejonie obecnego Rynku. Wią­
żą się �ne, jak sądzimy, z 12U r; 
z klęską polskiego oręi'a pOd Leg­
nicą. Nie stwierdza się jednak 
większego zakłócenia w rozwoju 
miasta. Życie wraca do normy, na 
ruina{'h odbudowuje się zniszczone 
domo-:,bvv. i urządz�nin miej.skie4 

rozwija si(;' rzemios:-o l handel. 

dr. Józer Kaźmiercz�·k 

.. 
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Gdzieś w zfo!ory jskim powiecie ... 

Selny cf ijgnllt 
dla Saliszot11mI 

na ' . . , o z 1ec 1 .  Uwaga -------------

W powiecie złotoryjskim z każ­
dym rokiem wzrasta ilość poża­
rów. W minionym roku zano­
towano tu 45 groźnych poża­
rów. Z dymem „poszło" około 
2,5 mln.  zł .  W pierwszym pół­
roczu br. było już 16 pożarów, 
a w l ipcu i s ierpniu br. dal­
szych 1 3, kt6rych straty obl i­
cza sh nn ol;-olo 3 mln. zł. Mi­
mo " zmożonej kontroli j edno­
stek OSP w terenie, jak rów­
n ież prowarlzonych inspekcji 
przez org:rna 'MO i „traż zawodo­
wą nndal występuje  sporo 
zaniedba!') w wbezpieczcni u  prze­
ciwpożarowym.  Najwięcej noh1je  
s i ę  i ch  w pntist\\ owych gospo­
da.rst,, ach rolnych i gospodar-

fot. J. Drużyckl 

stwach ch!opskich. Najczęściej 
przyczyną pożarów są zapałki w 
ręku dzieci, a także wadliwe 
_instalacje elektryczne, brak za­
bezpieczenia obór, chlewni, sto­
dół i śmieci na strychach w 
budynkach mieszkalnych. Naj­
mniej wypadków pożarów notuje 
się w gospodarswach PGR, które 
urządziły ogródki jordanowskie 
i inne place zabaw dla malu­
chów. Stąd wniosek, że Inspek­
torat PGR musi z"vrócić więk­
szą i;wagę w okresie wykop­
ków ziemniaków oraz buraków 
na organi zowan ie  dla dzieci pra­
cown ików PGR specjalnych dzie­
cińców ,ogródków jordanowskich 
i piaskownic. (wd) 

Z inicjatywy Kc.mitetu Zakła-
dowego Związku M lodzió:y So-
cjalisty cznej w kopalni rudy mie­
dzi „Lena" w Wi lkowie koto 
Złotoryi zorgan izowano współ­
zawodnictwo pracy. które spot­
lrnlo się od peczątku z. popar­
c-iem Komitetu Zakładowego 
PZPR, rady zakładowej i dy­
rekcji .  Nic więc dziwnego, że 
w krótkim czasie do wsi:,ólz".­
wcdnictwa przystąpiło większość 
górników. Dziś 26 brygad ubie­
ga się o pierwszeństwo. B'erze 
w nich udział 384 pracownik5w 
kopalni. Dwie brygady sciano­
we i trzy chodnikowe zdobyły 
j u ż  zaszczytne .. tytuły Brygad 
Pracy Socjalistycznej , a dalsze 
walczą o nie. Na Oddziale HI 
pracu.ie 20-osobowa brygada An­
toniego Lorkowskiego. która kil­
kakrotnie zajęła Juz  pierwsze 
m1eJscf• ,ve współzawodnictwie 
międzybrygadowym. Tnkże bry­
gada młodzieżowa, którą kieru­
je Henryk Kapuściński fedruje 
na piątkę. Wśród sporej i lości 
brygad chodnikowych na spec­
jalne wyróżnienie zasługuje bry­
gada Antoniego Dudzuca. Osią­
ga ona najlepsze wyniki eko­
nomiczne. Również brygady: 
Czubery, Luzara, Hebdy, Popie­
larza i wielu innych - z każ­
dym dniem przekraczają nakre­
ślone planem zadania produk­
cyjne. Warto wspomnieć, że dzię­
ki zorganizowanemu współza­
wodnictwu kopalnia systematycz­
nie wykonuje, a ostatnio prze­
kracza wydobycie rudy miedzi. 
Wzras1 a wydbycie dołowe i prze­
rób rudy na dziale flotacyjnym. 
Notuje się także obniżkę zuzy­
cia materiałów wybuchowych, 
drewna kopalnianego, karbidu, 
powietrza sprężonego, energ i i  e­
lektrycznej. Poprawia s ię  rów­
nież jakość metalu. W sumie 
dnje to dobre miejsce w zjed­
noczeniu .  Ruch dobrze zorgani­
zow·anego współzawodnictwa pra-
cy wpłynął dod2.tn io  na dyscv­
pl inę pracy, na lepsze wykorzy­
stanie i poszanov.ran ie  rnanyn i 
urządzeń górniczych. Stąd m. in .  
wspó!za,vodn i ctwo w kcpalni 
„Lena" stało się J uz t;:at:iycją 
i jest w centrum m1.•agi aktywu 
partyjnego, związkowego i dy­
rekcji kopalni. Warto, aby w 
ślad swych kolegów z „Leny" 
poszli górnicy z sąsi edniej ko­
palni „Nowy Kościół". 

(wk) 

Kóiko rolni :::ze działające we 
wsi Goliszó vv jrst j ednrm z 
przoduJąc::vch w ;_Jmviec1e złoto­
ryjsk im.  Zrzesza ono 45 rolni­
ków, a wartość majątku p!·ze­
kracza 70/J tys. zł .  Ostatnio od­
była się tutaj uroczystość przc­
lrnzani::t setnegq ciągnika w po­
wiec..ie. Do Goliozowa przybyli 
m. in .  sekrdarz KP PZPR Woj­
ciech Maior, sekretarz PK ZSI, 
L' 1c_irrn Misiak i sekretarz PZKl� 
J:Szef K2linka. W czasie urnczv­
stosci prc„es kńtka ornz czlon­
kow:e :  Władysław Wy::;zyliski, 
Franciszek Rembowski - z:,,Jww­
n i l i  władze powiatowe że kółko 
będ✓.: i c  rozwijało swq dzialal­
no5( w i n t:;resi e  całej wsi w 
myśl wytycznych xn· Plenum 
KC P;:PR. Warto pcdkreśl ić ,  że 
kółko wzboga.::ilo sic w tym roku 
o trzy t:o'.ve kompletne zestawy 
1n1kiorowr,-m8szyr:owc i p01-r n cla 
ich obecni e  pięć. Kółko po,-i:J<la 
takż,� i (l dobrze w:, szkolnT1ycl1 
tr?ktorzysthv, a na wyró;-n ienie 
zasł1 1gu;q rn. jn _ Edward Sta­
SZf'WSkf, \Had;vsłr�w O.•tropol<;]d, 
J;tr'Jrzy w okre,ie tcgqrocznrc h. 
prac 1.n lwnych dn l i  s ię poznnś 
j ::1 lc0 wzorn 1\'i tra1<torzyśc; j �o­
�rod:ffze. W ;->r7yszl'ym rulrn �(�ł­
ko z; : �- 1 ;p 1  rfals?e m:::szynv rol­
nicze i S [)l'Zl;t tO\Vć1l'Z.}'SZć] C'Y, 

(wd) 

m IlOillfJC]l 
LOii 
pomieszczeniach 

· R �k oświ2 t 1�y Z �1N 
Zarząd Powhtowy Zwi'.]zku Mło­

d z;eży . Wiejskiej w Ziotory 1 przy­
gotowuJe się do nowego rolrn o­
t wiatowego, który rozpoczn 'e się je­
slcnią br. w 20 kolach. Będą tam 
prowadzone ku rsy z zakresu eko­
nomiki rolnictwa , etyk i ,  osi,:gniqc 
uauki i techniki itp. 

Ter,,,roczne l a lo ha rcerze ze 7\0-
toryJsk ,c,10 h 11 Lc1 U W ;;�a '7 Z ł  iJ r­
dzo u rlane. Około 2�0 najl'c'p.,z) eh 
druhów  hralo unl,.,ł w ohoz;1eh, 
l:_tó: e zo:-gonizo,.�·,,10 w w,c,  zc'1u­
c1n1e ko'o WeJ herowa w Poh e::- -
,.\· , e  i KJic7kO\.F ' i?  (118d K\•.. tsi \V 
powiecie bu!es! :• \viecl·: ; rr. ). · '  

M 1of1ziei przy jerhn la  7. obozów 
h:i r,1:w 1;:ictowol·'na 1 w µ , 7 -. sz!vm 
rok.u znr w oh:ccl' ie snl1 ·0 V-' '  Ja7 I . 
Clb~z . 'N K l iczkowie nclw iEr17i l ' pr1,'­
wo·ln 1r7.,'lC'' Pow·,,towej Ra ri v  l\' 1 ·­
rnrl ow".i or ci z  o r1eworlnicz: c ,, F'o-
w ,�tOWC'.l 'Rl'J•·ly Pr;,�• i c1 r lr'l ' Ha r c-er-
St\va ,  An toni T1 e1. • �u-!c:1.,. 

( lem1 ! )  

W ubiec;lym roku pisaliśmy, że 
Zarząd Powia Iowy Ligi Obrony 
Kra j lt w Złotoryi mieści się w 
bardzo cinsnych pomieszczeniach 
p rzy ul . S ienkiewicza. Przez dłuż­
szy czas Miejska fL,tla Narodowa 
n i e  mi&13. krszc�c, lokalu. Do­
piero nied:t\",10 wyremontowano i 
przcka7an'.) LOK-owi obiekt przy 
ul . Ż�rom�kic00.  

Klub Motoro\vy urządził tu dwie 
�a le wykl::tdowe dla uczestników 
ku:-sów samoehodo·�·o-mntocyklo­
wych. W j erh10j odbywa.ią się rn­
jt;>cia z przepi�ów w drugiej - ob­

j 1�nir1 s ; e  J ajn ik i  budowy samo­
cllo'lów, motoryk l l  i traktorów. 

Nn pa rterze bt..dyn!rn mają być 

Pro·cJul�uja skrzynlti 
d C l ,, . ·F� . ,, o ,, a ypsa 1 , , .;\.a1no11.y . 

W Jawr.r7€' ;,,na i rl•. 1 j P  � ; <'  Ocldzic1l 
�w , •l 11 1 :·ki ,0 j .f;--h yld ,\J ,  1,: i .  k ' r•r/ 
zajmuje s � p•·o·lu!n:jc1 �kr;:,m,,k 
ra'li,iwvch. 0--ld·• i ;i l  kooperujC' 7 
2'1'lk l a -1a rn i Ha  ·1 1,,wvmi . l li ora ' 
r- ra? ,1,,ar,;;,,et,\·�!·· i r 1 j  7"11, h rJ - r,1 1 im .  
1"'1 .  Ka-,pr7.aka  D i ::i , . Oi0ry" rnbi 
�it.; t u  obecnie> skr?,\· nk i  rh r:-idio­
o':ibi ,,rnik,,w „ H a 1 1 1ora" '  . . ,( c1 1 yp',o" 
i , .L,1 1 j  1 0 ' · .  l'b Zak l ,cońw i m .  Ka­
spr71ll<'l wysyła si.': skrzynki „Go­
pl'H n?t" 

P'any na h1�:i-<1cv rok nr7rwirl;1 ,�  
wvp,·othtk ,w.:ani0 w ,J<1wor7.� 50 
i v.::i,:, ·v sk r1.ynPl< rpc!io"-'} eh n 'V"r­
lo�c:i około 25 m1lionow zł otych. 

Zarl:-i.n ia pó]rO<'z.nc załoga jawąr­
Sl{ iej fab,) l<i wykcma!a w J (10 ,1  
proc. Szc,e�ol nyrh um iejęi nośd 
wyczucia WYmaga prot.lukcja s!,rz:, 
11el,, przeznat?anyd1 na eksµort 
Fwcn tua lne  pr7;-,s71 J fo•Nc1 nie nalo;;,.o ­
nych kol or0w i l a l, i eru �n17,j bo­
wiem sk i f'rowa:1 ien 1  skrzy1wk do 
p0nov.mego rnyein i lak i l'rowa!l1<l 

\V I V  kwai ła l e  br. p lanu j e  s iq 
Wpro,, ,1dr.rn1c: n0wC'go rociZc, .]u pro ·  
c.l ukcj i  - rck rzyr:rk st ereo foni"znvc:1 
z r'www, g lo�11 ikam1 i ro flgnE>fo fr•­
nr--m . ,M1mnz;.;". ;Jqdą on€' i,rzP­
Z"la�zr 'lE' dla Za!dadow RacUow:vcti 
w Łodzi. (k) 

(l � pozarov1 
Kroniki jaworskie zanotowały w 

tym roku większą ilość pożlłrów. 
Dnlychcła<; byto l�h !'.:2. podc-rns grl ,, 
w analoeicznyrn 01<re,ic r 1ku 11 bieg-
1eeo tylko 1 1. Wieksze bvlv ł <•+ str.1-
ty . .  J�;e!i w 1%2 r. z d 'rnem rv•­
szoot waiątek o war1 osci Li3 t y�. z!, 
to w tym roku straty wzrosty d,J 

ponatl 3ó0 lys. zł. 

• 

�/ IADOt../,OSCI 

LEGN!CKIE 
Nr :�o 1336) 

NaJ·.,•ięks7.ą ilość pożarńw notuiE> 
s ii:; w go,p•od11rstwi1C'h chropsldch. \� 
1a prz,v pari!rnch pr1.ycz.1· 1,ą poż,c<ro-.1; 

był C',Jo·.v 'ek .  Szt'{;ć z nich wvwn­
liln�•ch .,,,st ą l o  nle0s1 rnżn vm obchodn• 
niem �ię Y'! �wi;;itlem otv'i:.rlvm lub  
ogniem, d\\ � Spf)1.\' ' ldOW'li 'I dz;e-ci, a 
W d 7iewlt;C'lu Qr7 Vf)f1dkarh PPY<''.n'· 
ną  były IV,'l"l V C'?"7P\\'txlów knminn· 
v.,,:,..·<'11. u:7.a,J?etl r-�, 7P'..\'ni(:zvch lub 
ins1alacii e!Pkt.tycrnych. 

• 

JprJyn • �  <lziPkl S :)fa\l\'ne_i operaty1\·­
n0<s , • l jawnr�k i<-11 .�1J'!'l'':V O('h Q tn l <',,:vC'h 
1;1 n,,zar,'\'\(· t i S?:1�1,)t1 V '"'h 7ostał<"' n, ?».­
rod'ni . ·� 1 o':!rH n lr 'l•lnn ctn malv · ! •  
r"zrniRr(m- , \\I innvm w., pa{lk 1 1  s• ra• 
ty moglvb.V b.vć jesi.<.:ze wieksze. 

{k} 

garaże i warsztaty. Ponieważ bu­
dynek jest w!cs'lością MR;\!, do­
brze byłoby aby, MZBM dokonał 
niedufogo remontu. 

(lemil) 

Prowadzeniem wykładów zaJm1e 
się powiatowa grup,i prelegentów, 
w skład której W"'jdą przeważnie 
nauczyciele i aironomowie. 

(L. M.) 
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\V 
W powiecie bolesławieckim 

reaii zuje s:ę p:ękne hasło :  ,.każ­
da wieś ma własną łaźnię" 
P1erwslą łaźni(; wyl:udowano w 
P G R  Kra:.;n ;J,;, Rolnicy i robct­
n : cy mogą  tu korzyst., 6  z o n ·ł­
try�k6w, Wht:ien i pra ln i .  M•)-
1,ą. ale nie };or:tystają,  towipm 
Pr czydiurn P H.N w Bolesławcu 
n:e przyćzi0!a kQksu !  Więcej ,  

zrnierciadle 
żadne interwencje n i e  poma�a­
ją, 

Tymczasem przewiduje s i�  
budowę innych lażn i przy gos­
podarstwat:h rolnych.  Czy i 
wówczas zabrakni2 koksu. Cąż­
by r<Jlnikom wraca jącym po pra 
cy, zakurzonym i brndnym, n ie 
na,eżała si.f; orzeżw1ająca  ką-
piel? (ski) 

Plan już jest 
Plan szkolenia aktywu w 'Powia­

Lov. eJ Poradni K ultu ralno-Oświ�to­
\•. eJ W b -\l1.�1dV.CU p . ze ,1, lć1 UJe '>cc­
roki Zi?kres zajęć na okr�s jesien­
nu-z.,mov. y. Począwszy od wr ze::.nia 
rozpoczną sit; semi nari a  dl .a akty­
wu kółek rolniczych pośw ięcone u­
powszeC"hnian, u prncy k 11Huralno­
oświatowcj na wsi. W październiku 

� zor�an •zuje  s ię  ciekawe spotkani .> 

� dla pr-zewodn iC'ZąC'y('h I członków 
,., grumadLkrch komisji KO. 

Bolesfawiec - nowe domy, 

W J !stopadzie kierownicy Ś\vietlic, 
kl •ibów 1 bibl iotek oraz przedi.tawi ­
clele Lu;i Kobiet przl'dyskutują 
problen1 pracy_ ku 1tural nej  w p J­

szczegolnych srorlowisk.:ch. przv­
pus1czać należy, że prar<! w śro­
dowisku wiejskim oi'yjP dzięki no­
wym formom pra�y i l eµszemu 
prLygotowaniu aklywu. 

.(ski) 

1,1 
Na j\Jlf do 

Zadanio eksportowe Fabryki 
Urz.:;<l7e.i l\:Echan�cznych w Cro­
cianowie rosna z roKu na rok. 
\V celu zdobycia dalszyci1 ryn­
ków zbytu obrabiarki z Cho­
c•anowa wystawiane są często 
na róż:10go rodzaju l\1iędzyn:i­
roc�owych Tarfac}1 i Wystawach. 
Ostatnio wysłane zostały 2 wier­
tarki na 1\1:iędzynarodowe T;:irgi 
do Kopenhagi. 

Glóv:Pym e}·<sporterem obrabia 
r2k ze zn'll· · ('m Chofomu do o­
koło 30 krajów na całym świe-

No ,ve  
Wydział Ośw;aty Prezyd'um 

'PRN w Lubinie opri::.c!>wał plan 
l.mdowy no,vyi!l. s:ikól w mir j­
scowościach, getz".e wystąrią 
szczci:ólne trudności Ioirn Jowe. 
Założenia proj •ktowe przewi­
dują bu,1owę do 1967 roku 3 
szr..:ół 1;;-izbowych: w Pollro­
wicach, I nb'nic i Choci'.'now·c 
oraz 4 szk.>ł 5-i1.bawych: w 

K I E 
Gdy dwa lata temu rozpoczęto w 

Cho-c1c<nowie odświeżanie i tynko­
wa:-::.ic budynk5w na Pła-en Wol·­
nuści. m ieszkańcy miasteczka z ra­
d0ścl,1 oczPkiwali chwili kiedy rc­
prczt'ntacyj,1y punl,t rr:; ;asla na­
bierze nowych urnków. 

v,·i :lol< zielonych, piQ'rnie rozro­
śniet:;·rn 1 ip na tł ':! pastelowo po­
malowanyr•h kamie :ii-czrk radował 
oko. JeJnu!;że tel''lpo prac remon-

Kopenhagi 
cie jest Centrc1 la  Handlu Z2-
granic2nego Metalexport. Jedną'; 
nie zawsze wiertarki z Chochr!o 
wa sprzedawane są indywiducil • 
nie. 

Coraz częściej wchodzą on� ". 
skład parku maszynowE'go obiEk" 
tow przemysłowych kompletni 
budowanych i wyposażanych 
pr7ez Polskę za granicą np. ,; • 
Zwi::i.z1:.L1 RadziPckim, Egipci� 
czy na cln.lckiej Kubie. 

Wis. 

Szkfarach Górnych, Cbocfanow­
cu, Irrzeczyn!e Wielkim i Os'.e• 
ku. Jedną szkolę 7-izbową w 
Raszówce. 

Dndowę szkół w mtaslach -
Wydział Oświaty ple r.uje - nie­
zależni �  od zahYi3rdzonych p·a­
nów u�ba.n:.stycznych - jesz.:zt' 
w obecnym planie 5-!et:ilr.i. 

Il Y ?  
tow�'ch systematycznie rr.alalo. 
WrPszcie, gdy zostało do odswie­
żc!lia tylko kilk3. domów, prac�• te 
ustały .-, og5le. TymcZJasem b1..1� 
clynki jui pomalowane zaczynają 
s1.arze�. W związku z tym nas,1wa 
cię pytf,nic kiedy pozostałe, szk.a­
ra :lnie odrapane budynki zostaną 
od!-\wicżonc i przestaną psuć widok 
c,,lo�ci '! Zim.'.l już niedaleko. 

Wis 

łot. J. Drużycki 

• lił,�:zw::::aw .. _iiELiłf.5łlEa::aemwwwa.-W:2 

fot K. Lucza!r 

-
� 

- A ,, 

W śródmieściu Boleslo u:ca. 
niebawem odll<m y zostanie  eh 
użytku najwi�ksz).J z clotych cz,, ­
sowych budynków o 2JQ izbach. 

Dobiega ko rka remont kapi-
talny foźni m ie7skte I w 8ł J , e ­
slawcu. M icj�kie Pnedsiqbior­
Sfwo Remonto-u:o - Huclowia n e  
przewidvje odda nie łaźni do ,1-

ż.y•ku 23 urześma I n .  

Kino „Orzeł" w Bo?esla 1uu 
doc:eka się 1cre5zcie renio n t u. 
:.t:;odn ·e z cleq121a tclu clz prnd, 
reno �::•; -::·uj:ne prowaclzlć lięd , ie 
Mi 'HH. Koszt ro bót,  k t ó r e  zo� t (., ­
n,1 zukoiiczone w przysz,·um rn­
ku,  wyn ies ie  300 tys, zlot)Jc /1 . 

s k i  

Sok z jabłek 

(Ski) 

• 
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I{ IEDY \\' ROl{U 1954 za. lcotl"Z ·• • na wo,ina·• i Francuzi m,1 
.,· .,.1

:- l •� Slę � Wietnamie „brud-
h • . -,1<. I Zi zec s1„ swc1·ch k I i I nyc rząuow - l,onrcrrn c '  . " o or, a -

la, :re Wietnan1 pod:>:ielony zo :,i��
J
-�<lz�3m

1
oi1 a w , Genewie ustati-

1 • •• u • • ' " n::t ' wa. pan· twa dł • 17 rowuo e�nua. "' � polnncy 1,ow sl aia Wict . . "' w� uz 
dowa; na południu mhtł rządiić grui. 

.i.arnsita Repubi1ka Lu-,,,y cesarz Bao Dai. 

B 
AO Dl\ r nie iro„zczyl się 
o losy swego kraj u .  Sie­
dział na fr:rncuskiej Hi-

wierze i trwonił paiis ,  wowe pie­
niądze. A:e klika tygodni po kon­
ferenrj i w G enewie wysiadł z sa­
•rwlotu na saj.l(Oń8iom lotnisk1.1 ni­
�!d, krępy człowiek, W czasach 
kolonial nych był gubernalorEm 
prowincji, naraził � ię Francuzc,rn 
i mu1lal wedro,, ac za granicę . 
J'.lieszi.at przez kilka lat w Ame­
rvce i , l a•n tad t.eż przy leciał .  \Vzi :,J 
ile encrgicz:iie do d:1.iela. \,\, yko-­
!zystując chaos gospodarczy i nq-

di.ę mas luclowych zyskał sob ie  w 
drodze referendum powazn a pozy­
cJę Zdetronowal Bao Daia i ogło­
sił Wietnt1m Południowy republi­
ką. 3am przyj;ł l  tytuł prezydenta. 

Ryt to właśnie J'l.�go Dinh D•em. 
Za czaq,iw .swoich rz,1d0w otrzy­

mał z Vv'a�zyngtnnu j u ż  osicm mi·­
liardów dolarów, aby obtonić 

Wiefram Południowy przed „ko­m umz�crn". A komunizmem na­zywa �P I.u wszy�lko · · t , . � . . - , co rne Jes u NJE'Jbtt!P.!cm dla l<a tol · 1 · ' ., . , , !C Uf-gO 
�r ezyden I a. N a ród ma go kocha( 
1 m tlczeć . Każrla próba ż.ądunia od N_go Dmh niema poprawy wa­r llnkow bytowyc,1, zwiększ�·nia pra\� k '.as.v r-ob<1tniczej - j esl ,ko-munizmern". 

' 

c: �go _ _ D inh_ Diem odrzuca wszy­-�k i r. l<1dama. Wszystkich, ktorzy są prz(•ciwko n iemu zwalcza Let­r�rem _wed ług „najl epszych" fasz;y­s,owski-::h WlOr<iw. 

:-· 

::1 ''f FaszystowskiP me 
tocly stosują �iE"pa.­
c,.e Nęo Dinh Die­
m,\. wobec party­
zanlów wzi'ętych 
d,, n iewoli i po­
clcjr-,anych o „ko­
mu111i1;m". 

Na 2.djędu prze­
słuchiwany pod 
�rniln\ noia i 7a­
w ic:,zon3- na wy-
1,rr,C"onych ra.mio­
nar-11 p,irtyzant. k fó  
ry nie 6upowrc­
l1,'.i1.I na żndne py­
tanic f zos(al I.Jc­
s! i.tl,ko zamordo­
wa.111•, 

o 
UwR ;a -: ię  r�•7.y tym za nrzcd­

slawid€· la  Piebio.-i na ziemi. 

P0wir.dzial k iedyś :  

- ',n w('renowi n:> Jc;i-ny Jest świ�­
t:v ,·e�11cle 1 .  Po:lc7:B kicuy pn�r,·d­
;;ic·z.v un rni?dzy l • tdrm a niebem, 
f:<'lebnl,ie ku!l narodowy, 

Szwedzki reporter Leo Lonntnnk 
który był niedawno w Wiet nam ie 
Pohldniowym, napisał n-,iQdzy in­
nym i :  

„Rzą-:1, z prezydentem Ngo Dinh 
Diemen., j �go trzema braćmi i 
szwaginkami, j est zainleresowany 
w podtrzymywamu korupcJ i. Coż 
go obehorlzi gló.J 16-milionowq;o 
narodu? Od kiedy Fraincuzi wy­
skoczyli z tego wrzącego garnka 
ryżu, rząd amerykański v•pakowat 
miliony i j eszcze raz mil iony do­
larów w ten kraj. !\le. gospodarka 
jest ,if•szcze daleko pod zerem, a 
jedyną r.:ecL.ą, która wzrasta, jest 
konto bankowe prezydenta i jego 
l'')clziny w Szwajcarii ... " 

Społeaeństwo Poł·-ldniowego 
iVietnamu rna JUZ dośc rza.dow 
N go Dinh Diema Sląd też wy-
1:Hki dyktatora, aby poprzez ter-

..... 

ror pol icyj ny, ,,ws'ie strate.;;iczne" 
i O007,y koncentra{?yjne umo-:;-, 1c 
s1\·1:j� wtadzę. spe;;;ają r.a n icz:vrn 
Owe . ,wsie slral�Jkzrie· ' są 71 e­
sztą le;i- n ic7.ym innyn' .  jak o:Jo­
Zc1mi Agenę1 N !:;o Dinh D 1 0n1:1 
bacz; i i r. obs('nn1ja m irszlrnń<'ów 
·-vsi, k \ Ąrzy �::i podz ie len i  na ma;e 
grupki i ZP 1uszani do szptcJo,1·;:i-

n ia i donosicidstwa. Na wszystkich 
domach są specj alne znaki_ Czer­
wone otrzy 1 1,ują ci, k tórzy sympa­
lyzują z Północą. żólie - podej­
rzani o 8p·rZY)1mie, bi.ale - zwo­
lennicy „prezyden:a". 

I to j ednak ni� pomaga. 
Pewna dwudziestosześcioletnia 

lrnbieia, l{tórcj ud�ło się zbiec do 
Wietnamu Polnoc:ieao opowiada­
ła n swoich przeżycla�h .  Szykano­
wano ją za to, że jej m,1ż był 
w Wietnam ie Północnym, szpiego­
wano. Czerwony znaczek umie­
szczono takze na j ej domu. Kieclył 
zezwolono jej na pójście do lasu, 
aby mogla zebrał korzenie jadal­
ne. Szla wśród gęstowia i zdecy­
dowała si,� na udeczkĘ. Dota,rla 
do rzeki granicznej Ben-hai, zoba­
czyła łódkG prowadzoną przez 
chtopóv: z Pó!nocy, którzy zwo­
zili clrcwno. Rzuci'a się do wodv 
i płynęła z dzieckiem na ręltu w 
stro'.'lę łódki, ,volając o p0nmc. 
C hłopi z;iuważyl i _ią, pom()1'!,l i wy­
do<;tać sir;: z wody i zabrali z(? 
sobą. 

Z WlETt� AMU Południowego 
doszły nas o�tatnio nowP., 

. wstrząsające wieści. Ngo 
Dinh Diem zaczął faworyzować ka­
tolików, aby wygrać i<::h przeciw­
ko buddyjskiej w:<;kszości społe­
czeń s twa. Wyrazem protestu były 
rnmob{-.jstwa mnichów bu·.:ldyj­
skich. rnpelni,rne • przez samopoci­
palanie się. Pogrzeby tycl� ludzi 
s,aty 5ię potęż11ymi demanstracja­
mi przeriw;�o znienawidzonemu 
dykta,torowi, 

W n iektórych kołnc-h na Zacho­
dzi e s'arnno się zhąe:at el izo,vać te 
wydarzenia. kom en tu j;,c  je jako 
zwykle pcd tymi szC'roko�iami 
gern::rancznymi was7IC reli�ijnc. 
Ale wiarlomo przecież, że kry je  si<; 
za tym <"hE;ć zamazania prawdzi­
wego obraz11 stoc;unlrnw, panu ja­
C'\'Ch w Wie 1n :rn,ie Południowym. 
f'rnnc,1skid1 kolonizatorów zastapi-
li arn"'rvka1i ,-cy in,pcrial i-;ci, któ­
r7V. za w••7.eJk;1 cenc u;:i!.u i!:\ tt•rzy­
mać .�w<J je k 1 1rczace się staie 
,,·p Jrvy w AzJ i .  Nil' roma:ra irn 
j cdN1k ani pocloien::.n ie  wal ącego 
�i"' t rc:r.u Ngo Di Tlo Dir':'"ł '1C'lara­
lni , :rn• .. dora�lcy" \\ o' skowi i no-

ł \V:'(''.sc,;ny sprn�t h•1i owy. 
Wint,1;,rr, Polu :lni <JWY wa,czy 

p17�ciw1rn swr·n1'J <'i(:mie2<·y dalej f 
i w k01'Lcowy111 wynH:u zwyci�,i,y. 

KO:\f I EC 
,�.r na<;'P':lnym n11me:·1e: 
,.H '\ ST,O : 
,� OI , '[; N'H:\J,-,·p« 

f>l) A'ltyfa,;;;;_1·s'.ows!;i ruch 
orwru 

0 Ju1, pn1.-,·stal „ł{omi:'.1>� 
:'\ ,no towy , . Wr.lne Nicm,·y" 

� l 'rv•c·iwla bandyddcj woj 
n ie Hi !I c• nt. 
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Oij, HP!ena SiebE'rt - OrudziĄdz. 
,,.W1:i�on1o�c� Lee-,;ni,;l,it... 1 „CiadLL� 

l\o1ot111czą" na.lei y Z<" p-renum-erowac 
u llstono.,za ,ub tez za pnsrcdni­
c:wem najbl;ższeJ placów�l „Hud1'..I". • 
fieda:,cJa nasza :,olpona;iu nic :,r'.)­
Wadzl. Za pamięć - s-erdeczn1e d��­
kujemy. 
D�iccJ z kolonii nuty !\Iirclzl. 
Cieszymy s.i�. że pc-ucz«s przy_;em­

nycn I\ dhl!C:Jl W PokZY11lt! L,d t OJ U 1,<1-llUęlahście o nas,:ej 1,edakcJi. �a 
N�ną POCLtówkę dzi�s:H.el •Y: Ob, Andrzej lit.irka - L<•g.a,ca. 
M,eiski z„rząd Budynków ,\liesz­

��mych, '.;ctorer,1u pn.estallsmy wasz 
u.st, zawiadom.i n.:.s pi,;rnem: z C::n. 
li.YIU, ze woda z p1\, n c pr,:y L, l. 
Hanki Sa w1c:k1ej 46 z,.:,s lala J uz v- y­
Pompowan.a, 
Ob, Brouistawa Trojanowska ..., 

Legilica. 
�o11octowa Przychoclnia Lekarsl�a PKi> IV Lc.bn. cy inivrn 1 1 1Je  nas W 

�--·YJTI pb.i1.e z d11. 2� . V .d l  br., że: .. • ,.ą;u�Irue z lsln eJącyr11t LarZi..lULenia­nu �\fUJ1.s L.crstwa L., .. d·c.:,\v Ja n1xt ze Mldni�;;o µersone;u s,Lt„oy z.Jrow.a n e ma Pl"d ,>,,d \\. .,,Oli«(' j co.k lP;l,Ol­
\\,ek tnJel;cj1 bez \vy�·,1.: !1ego p;;,,�1,1-
��,u Z,E:et.:nia h:,;::irza Ol ClyllUJ,!CC:� ) 
"111 ZUbl(?6, a \•'v"ięc feh.:Gel Ka '1'1!.(,.1..1, :l. t.ic,� ot1111�11 ia1ąc i11;t·k-:j, w, tarnin, 

P !1.-e,vaz brc1r. bylu z h..'.V nia 1-c·i'l,,d 1 L, l  
ta ten z..:.;: b .,e6. . . J c."Un,Jc:b.'.!�niie i-��-;;­rv\V,1ic,w<1 ł' rzy-:hu:lni zg o([,. 1 si,;, z.;; .. . 
::gr�nie w ka1·;. y, nc.&\\' l!l \·11· n„_jt1ie­
,,.,1n eJ S..ll!J fu-nnw t,,m, gct.zie ; 1 1oi.e 
��J�w.�� ,sj� nn OCZ.!.Ch 4gtc..1S%i;...j„4c,; c11 
d01 tn1eirt.;:.�nn l ó\v , jest zja„v1s:<. -C!l't nie -­

' pu,zcz., n. ni. n,H,t' t i,tl., lu nre 
;P �\v<1 w i.;1.0tny �:po•;,,,J na z:1'.; L-

1
1en,e P'-'CJcnt..:1 , raer >\� ., !c ,l'l!O u:i· 

/d0wcj l'r�·.ych�Ll11 1 ,  i:, , ut·,:� Io µer�J-
r Pog->tow1a H:-1tnnl<OIV<"flC, 1 1. o·o,;­

l·a�ZUJe bfL.\Vzg <;Jny zal<uz gr:1� a -.v 
dony, <1 w r.1zie po·Ntórv'n : a  s ę pu­
r.i b�yc� llll'Ydr.ntów z,ost '10.l W,VC:Jag­
C �k , Jak na_, ctd<:J id,,C'e konselnv�n­
,e �,uzbc,••·c • 0' ., •. 
K

u: K, Korilł'czny - Lcr,nica. 
w ClJ\•,:n1,:,wJ Szp :.?Ja nr l p.:>· 
, •d )n,J o n· s . it ct,/;,,u •l'. r: ,1c 1 R  c t­
k�·�1't r,C't tr·Jlo�ic-11;-ego z c;ta �, prze­
,11�łna_ 

S 1,ptt 1hw\ ·nr 1. R,H!z•n,y 
bp·, ócic �1ę <]o Okrr•,: W'' śO Snct I TJ­
\1 ·Ple<!zr Il "'po[('.C/11 Vl''l W" \\I rr,cl ·1-
j,;�-. z l)l' ,śba n prz�•r.l'J -,·11 r ! • •  w:,-
1;,., , a wyrr,),u w .:.u•,knr:>01 1 •,j fi1 ze·� 
-0� Spr· \\ IP, h r,1wn 1  d BOl"<t'C'H i - T -"�n'(":'1. 

I ?. ir· •d eo \\!1..c;- •""' P-n fn ,.,•d „J ..\n, , . '.\... .. . ,, y  
� ,i:!1f'-k"_ uzn,. ip  7 ·.1 7� 1 <  "l i r' \\/� :.-·<:� 7 ·, 
\·nr n: � ''/ ri�'nic C:\V"P1J1 Z rfn : !l. 26 
1- · \'<V 1? n · n  :i< ... ,\V nh�;· ;, r n i  J„c:::, :.y�,­
,. za.:a:c.1 n.e by!O', p,m cwai ::.naj-

dow:ila się w biuTze soólc\zie1ni p'ld 
zabf'zpiecLenie1n na CZHS r�Pt')n 1 u. 
ze, j ś ·•ie min!o 111· ejsce w drugim dniu 
P'> otwarc ,, lok�ln,  gdy p,:,,cz prze­
ocz.cn i e  s,irzedawca n�e odebrał ksiąi.­
lct ż� czeń' . 

Lcgn:czanjn, 
Dyrek<:ja MHD Art. Frzem. y;y­

j ,L:,,.u .. ,, z\.,, \.V 0J, .r'lL...:...u.S, T.i...t11u!U VUJ.­

Y.. J. .....J .1. ,  v, <:: \.✓;. vi::.:· ...... �w..1,.U ou €1..1.i..lt.SL<...e,O 

c'"':.L-,u n,e Jl.1.J.l.-t: 1·vuw.q;:.,.�c >Jf" '-• \ " ✓ 

(.1'.Jw, ... IV up u\da w „e1.1teJ !!Ufi,-,._}<0/l!J•• 

,,viJ1,;.,_,1.-t:: l)J n�L.�J unerwen\.!J'- · ­

e�:1 '"'".Y w pi�1rut:: lvl1W - "� ,u .. -
c.;J .� w UJ.-Cg„a lJt-·�vn�; popra'.Hl: 1 
l, ,...c1lly f'.au-.€, ę, ze b�dz.!e,1,y JIIUc,ll 
h,,'.t.:J z«Uv ł,�..lC ll,.,3.t:)lt'll '..tiienlu,v, 

vu. � t,.l,.;•i.:.laWa .,_OLV'lrłI.. . -· Lt:gu,ca. 
1,.1.cjs1u :.:.u.rL;1d .Uu<iynków lu,c·,z · 

orn.ll1, ,.;i1 w :.wy rn l1se1e z ctn.a 2:t. \' l l f  
l>L U,.)1/.!CU,e, :l:e p1wniea ZOSL,.il•le 

V, .,m r,rzy cu..el.,na w 1 V kv... t.,,. 

hv ,\ Jl.i,.;L w l vAU b ' eżącyi:n 2,o;; U.t!il·� 

z1..:JJ„1 v ,•,any e,uLi, .N ,HoJ11.i.-1st nai,>,a• 
""a 1,c--.11og1 na l,.1alCJ.! i,cl10uoweJ .!.O­
f> t..,11 • .! \VYKU�)cil1a 001>1t:11"6 w me-. r. 

Ob. T. 1u�gu1ec - Legnica. 

l�c;pn,\\'a p-.,Wli:ffl'.ClU1i .l,)O»adzki . Ct­

n,·t.ll ,'JV,(oJ W l,vHU.;-'>J/;l!LefJ,U praJnl O� 
l«Z na1,ra1,1.a .n.s dl..LCJi. ełektfY llllltJ 

ll" K1a,�t:: ::,dlvUOV.-t:!J nastą,l,ll W I\i 
.h. h .  I.J J. . 1'ł ...  1.vu}J.t,l.:> 1. Ji.apr�\.\ 'i P-\lttn .-
!,,.il w pi<:'C 1 w.ui,e,rl Jest pr,:epr1.>wa­
u:t.h.: 10.h.:.hul' we wlu�,nym za.k.re�.ae, 
:,.,;udu,-: L piSIJlUJl 1\rl '.G�Jl/J, W i.ej Sfl".<l.­
vv. � L. t.lll. .:�. \ l.l.l l.>l', 

Ob. Jan, Ko�vahkl - Jawor. 
1--'v.,zkw ,uy W a�,..., :;.1..1.,JJ .e :..: nale­

ży L"!.)\'; illt'Z ,Jz.U,e :,,� :i. .l:(.eu.lik.Cj (\ l1U­

ł; .. 1u. ,,. .1. ,.u.c1u.1.un 1 lJJ!:>4:tl'. o luux. ac.n, 
l"•,,iy i,r„y.:,z.u uaJ ,1 z _poin<X ą w 1,«­
:SLy<.,, 'k.ui,vli.iCll: l-'•JZUJ"OWL<.;llla / . C.:<\e-
11.<1! 1y n., dnecancj Jwn,'.;;p,mdu.ncJG, 

vo. u,.riJ&ra A11J 1uC./.yli: - Lq; n1ca. 
Ja!� t,w1�r<1;,.1 lv.t.GL1.Vl, lJL'a.i<: ;;¼1:;U-1 

na  ,,: ... . c""' :,�i10<:o,,·c-j i w piwnicy 
J t.:.:t \V.) l1i'�dJ�n1 tt;go, L� kt�c:i .,.,,., • .::·. 1 -

n11(:,n!(_;y w,u wa ouzp1e1.:Ln.k1 z LalJ, 1-
<:y lll'L„l kvWeJ. W.it t-0 � yk.ryć !;f)'t'iA\V 

e ,  1 p )cic\/;/nąć go tlo octpo,vled:� al­
n:ści. ł ozv:,:ale slrnr;;i lVlZBNl pr,:e-
k/l?..: I {lyre;,Cjl l>BOH. 

Ob. L,-ol;attra Brz11LJ,a - LCgtllca. 
Hadzi n,y �.Wl'6C1Ć SJ� du , 1-l.ef. 'L;�­

tru<ln ,t>r < la' l 'n,z. IXI HN p0n,<·waz lYI· 
i.o ta ln::;,ytu,�,la u pu,v:d:nlor.a J<:Jl:,L do 
z„lalW, '. 1 l 1ia fy0.l1 SPi"a W ,  

Ol>. �:tobojan Józefa - Llsowke. 

N e  \\ ir!z my potl·, l :TW ,jo \('YSl<:r;)-­

w r fa r././ Fn1·u· .. 1,.0,.r1�h spr:1,,.· ·"r/'I , 
,,.,.,,1.r· 1: ic <;t:1n1n: a win en czynió oso­
b is-ciu m4L. iako u�oba zalnteresowJ­
na. 

LEGNICA. Gmach poc:t'y F;it. 'M. S!clmach 
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(Dolco i'iczenie ze str. 8) 

stc;pami '' zasil ić  ogólne fundu­
sze. 

26 gi-udnia kolędnicy pod opie-
ką i patronatem os:,arżonych 
wkroczy l i  do akcj i .  W tym sn-· . 
mym c/ls:e :z. io vv i la slę lu obca 
kolęd· 1jąca : .rupa,  z l o:ć<,na z 
rnlods�ych c:h łob)ców. Slt1rsi ko­
lędnicv posta:,owil i  przep�dzi : 
konk urentów ze .,swC'go· terenu. 
Mule dinbly,  hei•ody i past erze, 
widząc; co się święci, schroniły 

się w jakiejś bramie. Tam do­
padli ic-h siarsi · irniędnicy wraz z 
przewod nikami .  Pow.stało zamie­
szanie, k rzyki .  Odgł osy bó.1td to­
czc;ce.i się w brc1rr1ie i na k latce 
schod:w:ej zaalarmow'11y miesz­
knóców rlomu. Z m i Ps:dr n n i ::.i  nn 
parten·e wybiegł Józef B. i sta­
rał s ię uspoknić szalejn.cych s1ar­
szych kolędników. ,Tedtle!a\Q z nich 
siłą \\ yprmvndz: !  za brnme, in­
ni  rozbiE'gli się i Józe[ 13. są-
dzi!,  że jego in terw encja poło­
żyła kres bójce, w kturej malcy 

kurgi ludZi 

C 
(Dokończenie ze str. 1) 

od sprzedawcy: obiecuj e wino 
wymienić n::i inne. 

Nie wszystkie krzywdy tak 
łatwo zre kompensować. Spl eś­
niały chl-eb można przecie wy­
mienić na ŚViieży, porcję fla­
ków zastąpić talerzem b igos u,  
ale j ak  maj ą dochodzić swy,�h 
pretensji l udzie, którzy nocą w 
uiewny de„zcz pod czas ciężkiej 
bu-rzy czekal i 3 kwadranse n3. 
ostatni tramwaj na przYstanku 
przed Domem Towarowym 
PSS przy ul .  Wrocławskiej. Naj­
pierw stała tam „dwój ka" bez 
świateł - wiadomy znak. że 
nie ma prądu. R uszyła wresz2ic 
bez sygnału powsLawiaj ąc ludz i ,  
chroni ących s ię w br2.mach 
p rzed ułewą. Za nią przeszła 
,,3 ' ', potem, d1u.go, długo nic. 
,,Jedynka "  i następna „trój ka'' 
po k i l kunastu minut.ach odje­
chafy w stronę dworca. SI a ba i­
s kra nadziei zacu;la tlić w ser­
cach sporej gromadki, wróżącej 
na d woje pod strnmien iami 
deszczu i w bl askach błyska­
\v ic :  , ,Poj adą w górę czy do za­
jezdni?" yVozy tramwaj o w •� nic 
poszły j ak z Wj kle pętlą, lecz 
wróciły tą samą trnsą i zatuy­
maly się na c:hwilę p rzy starej 
poczekalni a więc schoczą 
do rem izy_ Mieszkańcy Złoto­
ryjskiej i jej bocznic z przyg­
nębien iem myś·l e l i  o czeka.j :.,cej 
ich parokilometrowej wędrowce 
„w bur7y czas". I wcale n ie 
było im lżej . l ; iedy zobaczył i ,  
ż e  tramwaJe w.miast d-0 remizy 
dumnie przedefi lowały przed 
n imi  i przez ulicę Lenina po­
jechały na pl. Słowi:.>.ński z po­
czuciem dobrze spełnion<'g'o obo­
wi·ązku. A za ·Niedzeni pasażl1'ro­
w:e?  Sami sobie w inni, mogli 
pobi'"c na d n.1ia : lrorJę ulicy, 
z-:1pytać, w.m iast czekc1ć na u­
stalonym przyst,rn];:u i rościć 
pretemje do k onduktoróv,, , ż3 
nic zasygn;:.i,iizow:ili dolrn,d jedzie 

• ostatni, noc:,y tr::imwaj. 
Narzekania na lC'gnicką ko­

m unikację należą do tradycj i. 
Podobno maj,) na�tąpić duże u·· 
sprawn ienia. Słuchając rclzcj i 
dyrektora !VIPK,  go�owi  już by­
ł iśmy n::ipisać opt_vm istycz.ną no­
tatkę, ale po dojrzałym namyś! e  
postanowiliśmy zaczekać do 
chwi l i , kiedy nasi tr2.mwaj arze 
. .  uderzą w czynu st2l", a pasa­
żer przest:1nie być ich wrogiem 
nr 1. * 
p EWNA- doświadczona pani 

demu w kryty cznych chwi­
lach,  g dy gosc1e n:i. przyjęciu 
zaczynal i  się n udzić, zwykła by­

ła mawiiać :  

h 
- Ulżyjmy soble , pe.gadajmy 

o bliźnich. 
Dziś niezawodnym środkiem 

ożywienia rozmowy i n::1 wiąza­
nia kontaktu towarzyskiego są 
wspóine narzekania, zbiorO\ve 
sean:;e utyskiwat'1 na k l imat, na 
są.s iadów, na polski film. Dzia­
łaJą one dobioczynnie  j a k  sy­
napiz:ny ;  roz1;rzewają nas Lrój i 
e kscytuj� instynkta obywatel-
skie. C1.a.<:c-m lal-:ie dy \'Jagacje 
zapład niają umysły i do Bcdak­
cj i ·wpływa w edy m c m0riał o 
naprawie Rzeczypo�politej. Go­
rzej natomia„t, gdy do Dział u 
Ł<fczności z Czytelnikami przy ­
chodzi 20 osobowa dclcgacj3 
!SO sprzątaczek !ViZBM . którym 
ta instytucja od 2 l<1t za:ega z 
wypłaceniem nakżności za pra­
nie fartuchów roboczych. Dy­
rekcjc1. n ie przeczy, że prcten.,;j a 
tych naj n iżej płatnych robotnic 
jest sł uszna, że pieniądze im 
się należą, loja1nie przyzna,; e 
się do grLechu i nawet bije się 
w p iersi, aJe... terminu zapłaty 
nie sil i s ię o kreślić naVv<.>t w 
przy bli;':e!1iu, bo nie m„ picni�­
dzy I nie wie k iedy będzie ta -
ką s umą dyspo•nowala. Dlaczeg.0 
zaległość datuje s ię od J 960 ro­
ku, dlaczego Rada Zakl2.dowa 
nie wystąpiła w svv"oim crnsie 
w oo:-onic i,1teresów L 10 kobiet, 
często j edynych żywicielek ro­
dzin - oto py t::i.nie, k tóre n-1 
razie pozostaje bez odpowiedzi. 

Skargi l udzi daremnie czeka­
jących n'i przcnie3ien·0 z do­
mów, przeznaczOn)- eh do roz­
biórki ,  wy,ączonych z gospo­
darki micszkanio,vej ; zażalenia 
na lekarzy z Pcgotov1ia Ra:u :­
kowego, odmawi::1j ący ch zbad:.i­
nia chorego dziecka lub  wyda­
nia karty informacyjnej doro­
skm u  p·1cjentowi ;  p:·ośby o 
spowodowanie, by Komisje Roz­
jemc:ze ocknęły s:ę z le�argu i 
w przepi:oOW)- m termin;e zaczę­
ły rozpatry wać sporne sprawy 
ludzi pracy - eto fragmenta­
ryczny rej estr  codziennych syg­
nałów o sprawach, htóre p, u_: ą 
l ud7 iom k rew, kradną Cl::tS, 
zniccll',cają do życia .  Proszę n ie  
wierzyć. że  j al� � ię  n ie ma c0 
się l ubi, to s·ię l u b i  co się m2 . 
Trudno lubić  z0bojętnicn.e 
zn ieczulicę. b :uro!tracj c; i m i­
t ręgę. Trudno lubić luc!zi ,  któ­
rzy ze swego słownika w:, k rc�-
1 i i i  takie poj ęci::i. jak :  zyc:i­
wość i dobra wola .  /\. szkoda ! 
Jakże chctnie przekszlalrii ibyś­
my Dział Slrnr6 i Z:1;i�_ lc r1 na 
Rc.:erat Pochwał i Podz1ękowan 
dla wzorowycb obywatel i .  

/\.DELA K :JRDY:, 

��l�it 14AIH¼łł4-\JBUJ5P i łJMYAił9 ;;am�l'EJ 

dotkli\vie „oberwali " '  od 
szych eh łepaków. 

star-

Józef B .  wrócił w ięc do swego 
domu. Akurat goście, ldórych u 
siebie przyjmO\\ a.t zae7ęJi s;,}ko­
wać się do wyjścia. mebawcm z .... 
jego mi.eszkania wyszli rr>a�żon-
kowi e K z clzicćrni - zamiesz� 
ka l i  w tym samym domu. Nagle 
do bramy wtargnr,l::i. l iczna grupa 
chłopaków poprzebieranych i w 
,,cywilu".  Jeden z nich krzy:,­
nąl:  - Bie1'Zcic go! wszyscy 
rzucili s ię  na Czesława K., na 
którego spadły ciosy drewnia­
nych szabel, kos i pięści . Na ra­
tunek pospieszy l i  mu sąsiedzi . 
Jednego z n:ipastników w rnz z 
szablą i berłem zdołan o wciąg­
nąć dr mieszkan i a  Józefa D. Cze­
sław• K. raninny w głowę. ugo­
dzony czymś ostrym w łuk bnv io 
wy, pokrwawiony, schronił  się w 
S\\-oim m i eszkani u.  Ludzie znów 
myśleli, że zabrani e  zakładnika 

I 

przed nimi Stefan i Władek i 
poprosi l i  o papi eros,\'. JeJnccz"­
śnie po�ostal1 rzuci l i  się nu przt•­
chodniów. ,Jan  K .  zestal przewró­
cony na ziemię i pobity ·u.: � clct­
kliwie, że stracił przytomno.:t'.: . 
Jego tov;arz) sz zJo!;:ił uc1€'c  d.o 
restauracji ,,Zagtob:1· •, skó<,d za­
telefonował po pogctowie ]::kar­
skie i miłic) j 1-e .  

* 

te:_ MŁODYCH l udz i  o wypa­
U czonych charakterach, 6 

przewod n ików bandy stanę­
ło przed Sądem Po,,;iatowym w 
Legnicy w dniu 30 maja !Jr. Roz­
prawie przewodniczyła sę:.:.:i.1 
Broni.,Jav,·a Wypyszyńsk:i. 

Za chuliga11skie wybryki i bt6j­
l�i otrzymal i  następuj,ącc kary :  
Jan Z .  - jeden rok więzicn n, 
Jerzy W. - 7 ml esi'ęcy ,Yięzicni3, 
Stanisław J. - 4 miesiące a:es:�­
tu, Zbfgniew P. - 4 miesi·ącs a-

resztu, Wbdys1aw C. - G miC'­
sięcy więzirnin,  S tc.fa:1 \V. - 5 
miesięcy aresztu. C'zy z tych kar 
wyciągną wlaści\Ye wnioski? 

Kil YSTYN A FUANUSZ 

ostuc1zf b,rn dę, ale gdzie tam ! 
Okupowaii drnvi i groziU, że je 
wy.vaża siekiera i wszyst!<irn 
sprav,;ią „manto" jeś l i  „kumpel'' 
nie będz ie  m,tychmiast wypvsz­
czony. G roźby odniosły sk u t ek. 
Otworzono drzwi i kolędnik W.Y­
szecll na wolnoi·ć. Dopiero wtpdy 
calu grnpa ulotniła s ię. Ale nie 

____ .,.. _____________ .., __ �--
do domów. Wnyscy zdrzyrnali 
się w pobliżu baru .,Zng?oba". 
Akura t przechod7.i l o  tamtędy 
dwóch mężc:r,yzn ria „ś•wiątecz­
nym gazie· •. Tym razem stanęli 

5 
.. 
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z nami w siatkówkę, spacerował po ogrodzie, j adł 
kolację. 

Spojrzała ria mnie z przestrachem. 
- Co ... co on miał ci powiedz.ieć? - wyjąkała . .  , 
Nachyliłem się ku niej. 
- POISłuchaj i pomóż mi. Są u wa·s w muzeum 

wielkie ilości nie skatalogowanych zbiorów, 
- Są - skinęła głową. 

- Te zbio·ry systematycznie przedostawały się do 

- 45 -

Chciał mi wszystko powiedzieć, chcfał zrn�ctć z sie­
bie ten ciężar. Zamordowa,no go na kilka minut przed 
moim ·przyjściem. 

_, Ale dlaczego sądzisz. że ·chodziło o tę rozmowę? 
Przec·ież: .. • • • . • d · 

- Przestańmy się czarować, Haniu. Mor e·rc:a wie­
dział, że przyjdę i wiedzi ał o której. Zamknął mnie 
w pokoju. . . . 

- Zamknął cię? - zdz1w1ła się. 
- Minęło trochę czasu, zanim otwo,rzylem drz�i 

swoim kluczem.· w· międzyczasie nad�szła burza. N1ę 
było słychać strzału. • . . . . 

Hanka ujęła dłońmi ' twarz, kręcił-a niedowierzaJą-
co głową. . d k dl � - A jednak . . .  - - powtarzała - a Je na ... ' a�--

go zginął Kitowicz, Jacku, ja  go _znałam. On n a­
p r a w d ę nie może mieć nic wspolnego z tą_ sp:ra­
wą. I wą-tpię, bardzo wątpię, że'oy Kle_mens. mogł mu 
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- Nie-chże s•1ę pan tym nie przejmuje - pow1e-
dzialem wzruszając ramionami i ruszyłem w stronę 
otwartych drzwi pokoju. I-fanka p<J6łusmie poszła za 
mną. Miała zaczerwienione oczy. gd7ieś zni�ła �ej 
swoboda i tupet. Zamknąłem stara·nme drzwi, usia­
dłem przy stOlliku, W1Skazałem Ha,n.ce wolny fotel. 

Desy i zagranicę. Ktoś korzystał z sytua<:ji i .świet­
nie na niej zar,ablał. Przy tym mógł być niemal 
pewny bezka,rnośd. Praktycznie rzecz biorąc to _je.st 
prawie nje do odkrycia. Klemens wpadł n.a slad 
przez najczystszy przypadek. Dziś, po kilkunastu la­
ta,ch, nikt w ko1'lcu nie wie, ile skrzyń zwieziono tu 
z zi-'.lm zachodnich, z dworów i pal.aców. I co te 
skrz.vnie zawierają Dla,ter:o ni,ożl"a było robić ż ni­
mi, co się komu podobało. pod wa,runk.iem zachow:.­nia pozorów, zachowania ostroimości i dyskr�CJl. 
Oczyw1śde, mógł to robić tylko fachowiec. Rozumie'>� 
teraz, co d.ręczyło Klemensa. Wiedział, że to k t,:,s 
z was. Nie wiedział kto. I g,ryz.ł się, wahał, zasta­
nawiał. Człowiek, który go zabił, zrczumiał, że nie 
dojdą· do porozumienia, znał bezint(>.resown<iść. Kle­
mensa. Moie by Klemens za,cho,w�ł dyskrecję, gdyby 
otrzymał obietnicę, ie okrada111ie muzeum skończy się 
nieod,vołalnie. Znałem go p.rze-cież, bywał aż nadto 
wyraz.umiały, chętnie unikał konfliktów, sze<lł na 
kompromisy. Ale na dalsze kradzieŻ>P., na czynne. czy 
choćby tylko bierne uczestnkzerue w sprzedaży zbio­
rów nigdy by się nie zgodził. A któż by pl'Z€�wal 

się zwierzyć. 
-

·u · 
- Właśnie, śmierć Kitowicza - pod<,�wyc �m -

bez sensu. prawda?  I wła.śnie ona mme .utwi-er�za 
w przekonaniu ,  że mam ra<:ję.  Spójrz, sied�1my '?-' . Je­
go pokoju. Te drzwi wycłiod�ą na_ hal�. K1edy . sc1ąg­
nąłem was wszystkich na doł, K1.towicz by� Je.sz�e 
ubra,ny. Musiał przedtem wychodzić ·z ·pokoJU. �oze 
szedł do ła.zienki, może, czy j a  wiem, do' ;k_u{:hni po 
zapałki? I musiał zoha,czyć kogoś, �ogoś z was, _na 
dole. Przed pokojem Klemeru;a. w �crytarzu, V: �al­
lu, czy j.a wiem. Nie skojarzył �obie t�g� -�e sm1er­
cią Klemensa, nie mogło mu się pcm1esc1c w gło ­
wie, że morder<:ą może być jeden ze stał�ch, . weeken­
dowych gości tego domu. Ale tai;nten '-'-'.iedz1ał, CZY:11 
mu gro�i ze·z,nanie Kitowicza, ktore złozyłby_ . w naJ­
lepszej wierze przy ro:Gpoczęciu norm�lnego sledztwa. 
I usunął go. Tak jak się wyrzuca· nLepokzebny pę­
d.zeł do golenia. 

I - W k inach 

- Nie przewidzieliśmy programu tej nocy, praw­
da? - spytałem. 

Uśmiechnęła się z wysiłkiem, rozłożyła ręce.. . 
- Wie•rzyć mi  się nie chce, że to było zaledwie 

przed dwoma godz,inami - szepnęła. 

;.. 

ta,k 'świetnie ro.zwij aj ący się interes? · 

W LEGNICY 

OGNISKO - 2-12. IX. - vwa 
oblicŻa zemsty - prod. USA, od 
lat 16. 

KOLEJARZ - 1-a. IX. - Ca­
le złoto świata :... prod . .. franc., 
od lat H. 

9-fl. IX. - Po latach prod. - Przed dwoma godzinami - podjąłem tym sa­
mym tonem - Klemens czeka� na �•:iie u siebie. 
A j a  miałem piekielną ochotę me p,rzyJ sć na tę ,r�z­
rnowę, zaczekać z nią �o jutra . . - _H_anka spu,sc_1ła 
wzrok. - Ale widzisz, Jestem c1 wm1en wyJasm�­
nie. Wiedziałem, o czym Klemens chce ze mną m?­
wić. Wiedz.i-alem. jakie to ma dla niego znaczenie. 
Dlatego nie mogłem zostać, 

Hainka podni01Sła głowę, odgarnęła vvłosy znad e20-
la. 

- To ciężkie oskarżeni!>, Jacek ...:.. powiedziała. -:­
Przecież nie możesz mieć pewn<lści, że tu chodzi 
o kogoś z nas. Nic . tylko my pracuj�-my w muzeum, 
a przy katalogowaniu zbiorów tylko Tadek Staro- . 
zbrojski. Za niego mogę ręczyć. Chyba nie przypusz­
czasz, że Klemens by nas za.prosił, gdyby sądził ... 

- To są tylko domysły ... - wyjąkała. 
- A oczywiśde. Ale ba•r?zo p::-awdo�obne, Ja� 

I,.
. radz., od - lat 18. 

BALTYK - 2-8. I�. Nie­
znajomi z pociągu - prod. USA, 
od lat 16. 

- D1,a,tego - powtórzyła. 
- I dla,tego w kwa<linms p?tem nie miałem wąt-

pUwośd, że morderca nie. przyszedł z zewnątrz. Grał 
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- Chciałabym, żeby skończyła się już ta noc -
wyznała. 
, Wstałem, zapaliłem pap.ie•ro1Sa. zacząłem spacerować 
po pokoju. 

- Czy możesz mi coś powiedzieć o _stosunkach 
w muzeum? - spytałem. - O Kle\nens1e? O tych 
zbiornch? O całej tej sprawie? 

Potrząsnęła z zastanowieniem głową. 
- Boję się, że niewiele. - po wiedział� bezrad­

nie. - Może jestem gapa, ale na,p,rawdę me zauwa� 
żył.am niczego nadzwyczajnego. Klemens wydawał m1 
s ię taki jak zawsze . . .  To prawda, że mnie mało ob­
chodzi muzeum i trochę nudzą mnie plotki, więc ich 
nie słucham. Spotykamy się tu często, prócz p·r;:l<:Ow­
ników muzeum Klemens zapraszał je.szcze kogoś spo­
za środowiska, jak ciebie, Bajbun:1. Kitowicza ... Wię� 
i tym razem wszystko było w ·normie. Czy ja wiem ... 
Ale. .. ale ty mnie chyba nie posądzasz? - uśmiech­
nęła się. 

- Jakoś nie - odpowiedziałem jej uśmiechem. 
f Mas.z zna,komite alibi. Była,§ ze mną do 06tatniej i chwili. Dziękuję ci, Ha·niu. Poproś doce,nta Bajbuna. 

Czy on często tu bywał? 

- Dlaczego nie miałby was zaprosić? Zre:;ztą 
' mniejsza o przypuszczenia. Przyjechałem także ja. 
Oficer milicji. Klemens prosił mnie o rozmowę. 
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- Ot i masz, kochanieńki! - q1ówił płaczliwie. 
Szlagże na samą mordę. Takżem se pupa stłukł, że 
i przez tydzień n.ie us·iądę. 

- Wszysko w porządku! - zawołałem głośno. 
Pan Paluszak zleciał ze schodów . . 

Kiedy podno.siłem Paluszaka u wy-lotu scho-dów zj'ł-
wili się Wąski i Starozbrojki .  

- Wszystko w p-crządku - powtórzyłem. - Niech 
się pan Wąski ubierze. pana  Starozbrojskiego proszę 
c pozostanie w hallu, przy paniach. �ie możemy roz­
chodzić się 'po całym domu. Jak p�n się czuje, panie 
rotmistrzu? 

- Jakby się i nie czuł. 
- Odprowadzę pana na górę. 
Kiedy wracałem, zegar wybił kwad-ra!ls po pierw­

szej , Ludmiła i Wąski byli już ubrani. Ha,nkę, która 
przedtem towarzyszyła Ludmile, odprowadziłem na 
górę, poczekałem pod drzwiami. po chwil� wyszła 
uczesana"' i odświeżona, w ,swetrze i spodmarh. Na 
dole poprosiłem Bajbuna do pokoju Kitowicza. 

- Panie docencie - powiedziałem - mieszka pan 
blisko gabinetu Kleme,nsa.  Nie słyszał pan strzału? 

sądzisz? N'o,  dość z ty,m. Nie chciałem cię straszy�, 
musiałem z kimś o ·tym •pogadać,  samemu . sobie 
wszystko u.porządkować, . a nie mam tu nikogo poza 
tobą. 

Uśmiechnęła się blado, położyła ręk� .na mojej 
ręce. Jej pa!lce były długie, kształtne, l:'1eple. 
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- Nie mówił nic więcej ? . . . 
- Nic więcej. To znaczy, owszem, ro�aw1ahsm?" 

j eszcze chwilę na ogólne tematy, wie pan, co sły-chac, 
jakiś kawał i tyle. • 

- Więc · Klemens był ra.czej wesół? Taki j.ak zaw­
sze? 

Zastanowił się. 
- Czy ja wiem ... I tak, l nie. Jl,foże teraz tak m i  

się zdaje, z perspektywy tego wszyst�ie�o, co się zda­
rzyło ... Ale wydaje mi się, że był J rak1ś, do . pewr:e:-

I 
go stopnia, podniecony. Powiedział w �"".neJ chwilt,

•
. 

zaraz, niechże sobie pr·zypomnę. nie �.wMc1�em wte,dy 
na to uwagi. Tak, ja tak konwencJonalme wspom­
niałem. że będzie mi . bardzo_ przyje_mnie: to znacz_1 

I 
lf

t 
dokładnie: do pewnego stopnia przyJemr-ne, a on się 
roześmiał i powiedział, że istotnie do pł'wnego stop-
nia, że i on to spotkanie traktuje jaJrn przyjemność do 
pewnego stopnia. Tak powiedział. 

- I miał rację. A nie okre,ślił p0wodu tego stanu R 
rzeczy? 

9-15. IX. - Drugi tor :... i,rod. 
NRD, . od ia.t 12 (g�z. 16), 

9-15. IX.' - Ziemia aniołów -. 
prod. ' węgierskiej, od lat H (go 
dzina 18 i 20). 

PIAST .. - nie • nadesłano prl)o 
gramu. 

ZLOTORYJA 

PDK - 6-8. IX. - Mam tu 
śwój dom prod.. polskiej, od 
lat Io. ' 

9-11.  • IX. Syn skazańca 
prod. angielskiej, od lat 16. 

13-15. JX. - Trapez - prod. 
USA, od lat 12. 

LUBIN 

POLONfA - 6-8. IX. -· Nie­
letni świadek - prod. angielskiej, 
od lat 16. 

1 0-12. IX. - Ostatnie akcrdy 
- prod. USA, od lat 18  (panora­
ma, kolor.). 

13-15. IX. - Ostatni kurs -
prod. polskiej, od lat 16. 

BOLESLA WIEC 

WENUS - nie nadesłano pre 
Chyba ze dwa, trzy razy - • .  podniosła się -

jak Kitowicz. To na  razie, ·J.acku. Nie powiem, że­
byś mnie uspokoił. 

Błysnął szkłami okularów, nie widziałem jego oczu. 
- Nie , słyszałem - rzekł chłodno. - O ile pan 

sobie przypomina, była burza. 
- Pięknie. Kiedy do pana za,stuka.łem, był p.an zu­

pełnie ubrany. Co pa:n robił przedtem? 

- Ach,. nie. Powtarzam, ja na to nie zwrócił�m 
najmniejfzej uwag.i. Wie ;>an, Kleł:11e1:� ? ws�ystkim 
mówił poł-serio, wtedy tez dodał J_ak1s zart 1._. • . • . - No dobrzę. A tutaj '! WczoraJ ? Rozmawialls�1e 
może w cztery oczy? � 

gra.mu. 

I 
\Ą/ domo·ch  • k u lt ury - Ani przez chwilę. 

- Pracowałem. - Długo pan siedział w hallu wczoraj , wieczorem, -Ale mimo wszystko wyglądała na znacznie spokoj­
niejszą niż przedtem. 

Zamiast Bajbuna do pokoju wszedł Wąski. - Aha, pracował pan. Kiedy, przed przyjazdem po moim rozstaniu się z Klemensem? 
- Panie kapitan.ie - zaczął od progu - wszyscy, 

oprócz Tadka i Bajbuna, siedzimy w piżama.eh i szlaf­
rokach. Jeżeli już mamy nie kłaść się tej nocy, czy 
pa,n nie uważa, że powinniśmy się ubrać? Rą.nki są 
chłod.ne. 

tutaj widział pan po raz ostatni Klemensa? 
- 'wiosną, w Zakopanem. Chodziliśmy trochę po 

Jesz<:ze chwilę. Klemens sprawdził okna i drzwi, 
powiedział mi dobranoc i wrócił do siebie. Ja po 
chwili zrobiłem to samo. góra,ch. 

- Często zapraszał pana na week�n<ly? 
- Byłem tu ze trzy razy. - I już pan nie wychodził z pokoju? 

- A oczywiście - podniosłem się ranki są - Kiedy ostatni raz? - Już nie. 

chłodne. Chodzi więc o pana, Hankę i panią Lud­
miłę. 

- O, dawno. W jesieni zeszłego roku, 
- W jaki sposób Klemens zaprosił pal'la na ten Wstałem, rozpocząłem długi spacer po pokoju. Baj -

obecny pobyt? bun podniósł się także. 
I wyszedłem za ni..rn. do hallu. Spojrz.�łem na zega­

rek, zbliżała się pierwsza. Hanka i Ludmiła podni0-
sły slę, pa,trzyły na nas wyczekująco, gdy nagle na 
górze rozległ się potężny łoskot · i stłumione przekleń­
stwo. Ludmiła krzyknęła cienko, skoczyłem ku scho­
dom, wbiegłem na piętro. Z podłogi p0dno,sił się rot­
mistrz Paluszak. 

- Telefonicznie. Zadzwonił do mnie w środę ... tak, 
w środę wieczorem. Pytał, czy nie mam jakich� pla­
nów na sobotę i niedz.ielę. Zaproponował spokoJny -
uśmiechnął się , bł.ad.o - tak, spokojny weekend, 
wspomniał potem, że p:rócz pracowników mu�e um, 
których zresztą już znałem. będzi� jeszcze pan 1 Ki­
towicz. 

- Czy to już wszystko? . - spytał. 
Spojrzałem na niego nieprzytomnie. 

Odpowiedzi 

PRAWNIKA 
' 

OB. WLADYSLA.IWA P. z LEGNIC'x 
ZAPYTUJE: 

Czy rzeczywiście bezkarne jest znę• 
canle się ludzi nad zwierzętami ? 

Ponieważ sprawa ta zainteresuje 
ugól naszego społeczeństwa zatrzyma­
my się nad tym zagadnieniem s:;.f';­
rzej. Znęcanie się nad zwierzętami 
jest wzbronione, Za zwierzęta w l'O­

zumieniu o\Jowiąz;ującego Rozporza­
dzenla Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 marca 1928 roku o ochron;e 
zwierząt (Dz. U. nr  42 poz. 417) uwa­
ża się wszelkie dOinowe l oswojone 
zwlerze1a i ptactwo oraz zwJerzęta 
i puictwo dzikle, jaiko też ryby, p-Ia­z.v i OWddy. 

Przez Zl1(;canie się nad zwierzętami 
rozumie s�ę :  

i 1  t:żywanle d o  pra(:y zw!erz1't cho_ rych, rann�'ch lub kulawych ora z u trzymywan ie ich w stanie wybitnego 
niechluj st wa, . 

2) �birie zwierząt po głowie, dolnej C7ęścl brzucha, dolnyc,h częściach koń.­czyn, 
3) biClle zwierząt przed.miotam! twar dymi i o ,tryml, albo zaopatrzonymi w urząd7enia obliczone na sprawie­nie specjalnego bólu. 
4) przeciążanie zwierząt p0clago_ wyr:h 1 ju�zn;vch ładunkami nie '.ld­pnw·,adajqc.vmi lch sile lub stan'lwi dróg albo zmu<,zanle takich zwierząt do zbyt s�ybklego biegu nie odoo-wia<la]!\Cego ich sil-om, • 
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5) przewożenie, przenoszenie lub 
pr2epędzanie zwierząt w sposób, w i 
pozycji lub w warunkach powodują- � 
cych zbędne cierpienie fizyczne, 

6) używanie up,rzęży, pęt, więzów 
itp. powodujących ból albo używanie 
ich w sposób mogący sprawić ból 
lub uszkodzen ie  cielesne, z wyjątkte_m 
gdy używanie tal{ich przedmiotóv: 
j est po-tnebne z powodu I w czas:e 
tresury pro-wadzonej w interesie pub 
licznym, 

7) używanie  zwierząt do wszelltieg) 
rodzaju doświadczeń powodu,Jący·;h 
śmierć, uszkodzenie <'ielesne lub br'>l 
fizyczny za wyjątkiem doświadc2e(l 
dokonywflnych w ce>Ja,ch nau kowy,�h 

8) dokonywanie na 7wierzętach, o,:>e 
rarj I n!eodpowiednimi n a r7ędziami 
I hez zachowania kon iecznej ostrożn,1-
ścl i oględności w celu zaosz::zę­
dzenla im zbytniego bólu. 

9) złośliwe straszenie 1 drażnienie 
zwierząt, 

10) w�zelkie w ogóle zadawa nie 
zwier7,ęt.om cierpień bez odpowiednio 
ważnej l s-lusznej potrzeby. 

Kto dopuszcza .�te wyżej wymienio­
nych czynów lub bęrlq.c wlafoiciel,:r>1 
zwierzęcia, świadomie pozwala 1M 1 
ich popełnianie lub powoduje 1c1". 
popełnianie a lbo doń zmHsrn . al:m 
będąc pracodawca. zwierzclin ! lc le 1"ł. 
przethit?,b!orcq. liw!adomie uozwa.111 
lub dopu.�zcza cło tel! popelniant.a 
W!'ględn-le- do czynów takich nat,ia_ 
flta lub zmusrn podleaa. karze qrzyu>­
n,11 do 3 OOO zł albo kane ares.zttt ctn 
s:zefoiu tygodni, albo obu karom lq.::z-
n� 

I 

.Teśli czynu takie_go dopusz-c7.nn" · 
slę w sposób wska7,u.ią<'.V na wvjąf.k'l 
we okrucieństwo. sprawc.v winy ll'.ń­
ga1ą karze wlezienia do jednego 
l'OitU. Pk, 

PIĄ'l'.EK - 6.IX. 

t 
17.33 Program dnia, 17.30 'v\'!ado-

mości dziennika TV. 17 35 Prc,gram 
dla dzieS : Mis z okienka, Po;:n.:.je­
my sport. 18.03 „Ma.szek I . i:ie<lż­
wl·eclź' '  - film. RekJ:1ma. 18.:_!5 .,Wie­
lokropek". 18.50 Program tygo<lnla. 
19.20 Wszechnica TV. 19.50 Oobran, c. 
20.00 Dziennik TV. 20.:iO Wyso';cle na: 
pięcie - rzecz o polskiej ene: g. 
21.05 „Ucz�iwa dZ?i P.wczyna" - kona;­
oia C. Gol\'.łoniego (z  Łodzi). Na za­
lwńczenie - wiadomości dz:enni:u 
TV. Melodia na dobranoc, 

SOBOTA - '7, -IX. 
10.00 - .,Gwiazdy" - film fab. prod. 

NRD. 16.20 - l"anorama, 16.50 - Pro­
gram dnia. i6.55 - Wiadomości Qzien­
nika TV. i7.00 - Spraw. z mistrzostw 
Polski w gimnastyce. 18.00 - .,T�a­
ltzyk Violinek" 18.30 - Program z cy­
klu :  .,Ziemie, ludy, obyczaje". 19.05 
- Pegaz. 19.50 - Dobranoc. 20.00 Dzien 
nlk TV. 20.35 Wieczorne rozmowy. 
21 .00 - .,10 lat plosen.ki" program 
estradowy (z Berlina). 22.30- - Wia­
domości dziennika TV. 22.40 - Fllm 
z serii ,,Inspektor Leclerc" - pt. 
.,Niezwykle alibi". Melodia na do• 
branoc. 

NIEDZIELA - 8. IX, 

9.4U - Pr0gr_am dnia. 9.45 . - Tran­
smisja z uroczysLOści Centralnych 
Doi'.ynek. 16.05 - l<opciuszel{ - film 
p rod. NRD. 17.00 - Teatr poetycki -
.,Otwieranie snów". 17.40 - Sprawo­
zdanie sportowe. 1815 - Od „Zaka­
zanych piosenek" do „Smark.uli" -
teleturniej. 19.05 - Kobiela na plaży -
film rozrywkowy. 19.35 Kwadrans re­
cenzenta. 19.30 - Dobranoc. 20.00 -
Dziennik TV i wyniki Toto-Lotka. 
20.30 - Niedziela sportowa. 21.00 -

- Ach, nie, panie docencie. Proszę j eszcze chwilę 
posiedzieć, 

...... 

,,Uprówadzenle'' - film �.ab, prod. 
włosko-franc. Na zakończenie progra­
m u  - wiadomości dzieqnika TV. Me­
lodia n a  dobranoc. 

PONIEDZIALEK - 9. IX, 

9.55 - Program ' dla szkół - Język 
Polski (kl. IX) J, Bedler „Dzieje Tri­
stana i Izoldy" - z' cyklu • .,Dzieje 
dramatu. 10.25-17.05 - Przerwa. 17.05 
- Program dnia. 17.10 TV Kurier 
warszawski. 17.25 Wiadomości 
dziennika TV. 17.3(! - Program dla 
dzieci - , .A co dalej". 17.45 - ,.Utra­
pienie z kozłem" - film kr. metr. 
produkcji radzieckiej. 18.20 , - ,,Eure­
ka" - magazyn popul.-naukowy. 18.50 

Kino k rótkich filmów. 19.20 
Awantura ·na  obcasie" - proi;!rnm 

publicystyczny (z Krakowa). 19.50 -
Dobranoc. 20.00 - Dziennik TV. 20.35 
- Teatr Telewizji - ,.Szczygli zau-

Tek" - komedia G. B. Shaw'a. Na 
zakończenie programu : Wiadomości 
dziennika TV. Melodi'a na dobranoc. 

WTOREK „ 10 . .  IX, 

17.25 - Program dnia. 17.30 - Wia­
domości dziennika TV. 17.35 - Pro­
gram z Poznania. 18.05 - .,Ofensywa 
wyzwolenia" - film z cyklu „Trady­
-c.ie Ludowego Wojska Polskiego". 
18.25 - .. Franciszek Sch ubert" - pro­
gram mt1zyczny z cyklu „Sylwet!�\ 
�ompozytorów" (z Poznania). ·18.55 -
„Kółko i krzytyk'� :: teleturniej . 19,20 

c.d.n, 

- ,.Jut starożytni" • ---program publi­
cystyczny. 19.50 - Dobranoc. 20.00 . -Dziennik TV. 20.30 „Dwa zmartwie­
nia Obłomowa" - lnscenlz. własna z 
Krakowa wg. Iwana Gonczarowa. Na 
zak01icz. progr. Wi.ado�ości dzienni­
ka TV, melodia na· dobranoc, 

SRODA - 11. IX, 

9.55 Program . dla szkól: fl.zyka 
(kl. VI) ,. Cm, Cm�. Cm3". 10.30 -
,.Kości rzucone" , - film fab, prod. 
franc. 12.01-17.25 - Przerwa. 17.25 -
Program dnia. li.30 - Wiadomości 
dziennika TV. 17.85 ., - Program dla 
dz.leci starszych :  . ,Piękna nasza Pol­
ska cala". 18.05 -· .,Tramp'· - maga• 
zyn turystyczno-krajozn. 18.25 - ,.Pro-· 
ponuj�my" - • program o współpracy 
nauki i techniki z przemysłem (z Ka­
towic). 18.45 - ;,Tele-Echo". 19.20 -
Wszechnica TV z C�'kiu „Oczyma 
człowieka współczesnego". 19.50 -
,.:::>obranoc. 20.00 - 'Dzienni!<: TV. 20.30 
- ,.Tajemnica oszusta" - film z serii 
,,Sherlock Holmes'", 21.00 - . ,Swiato­
wid" - pul;l)icystyka międzynarodo­
wa. 21.30 - ,.Z· letniego poligonu·• 
- .program z cyklu „20 lat żolnier• 
sklej piosenki'·' występ Sląskiej 
Estrady Wojskowej. Na zakończenie 
programu : Wiadomości dziennika TV. 
Melodia na dobranoc. 

• CZW A-R'J;'ĘH; • · i2, IX, 

11.55 - Program dla szkól „ W cie- . niu piramid" Historia (kl. V.). 10.25-17.15 - Przenva. 17.15 - Program dnia. 17 20 - Wiadomości dziennika TV. 17.30 - Reportaż z Sowchozu im. Lenina (z M0skwy) 18.00 - Program dla dzie.ci : ,.Na dalekich drogach". 18.20 - . . .  Spotkania z przyrodą" -progr. fi'lmowy. 18.50 - ,.Na pólkach ks,ięgarskich". 19.00 -· ,.Kilka słów o programie TV•'. 1,9.20 - Program mu­zyczny. 19.50 - • Dobranoc. 20.00 Dziennilc TV. 20.30 - PKF. 20.10 -.,Ludziom ku uciesze" - J)rogram pu­blicystyczny, 21.10 - Teatr ,Kobra" przedstawi widowisko sen�acyjno­krym!nalne pt . .,.:(:nowu lul szczęścia" Japusza Jaxa. (powt. z 26. IV. 62). Na zakońceznie progr. Wiadomości dziennika TV, - Melodia' na do'branoc, 

MIEJSKI DOM KULTURY. 
1 Legnica. ul,. Mickiewicza 3 

-- Wieczór muzyki rn�chanicznej 
- nagrania III Międzynarodowe-
go :Festiwalu Piosenki w Sopo­
cie - prowadzi A. Wacławek.: 

Sobo'ta, .'7 września - godz. 20 
- Wieczorek taneczny. 

Niedziela, 8 września. 
18 - Wieczorek taneczny. 

godz. 

Poniedziałek, 9''1'1·rześnla - ·go­
dzina 20 - Ogląda.my Teatl' TV. 

Wtorek, 10 września - godi. 20 
- Nowości wydawnicze na pql• 
kach księgarskich - prowadzi 
Ewa Peszyńska . 

Srocla, 1 1  września - godz. 20 
- Krótki Metraż X · Muży - .,Ta• 
niec - prod. polskiej, ,.Chłopcy 
z Menilmontant" - prod. franc. 
- .,Zielona bariera·• -• prod. pol­
skiej - dyskusję prowadzi mir 
M. Gumola. 

Czwartek, 1Z września - godz. 
20 - Biesi�da literacka z KAZI• 
MIERZE� BRANDYSEM - au• 
torem „Listów rln Pani · z.1• 

Dyżury aptek 
6. IX. - ul, Matejki - tel, 

39-71. 

7. IX. - • ul. Powstańców - tel. 
35-47. • 

8. IX. - ul. Ja:worzyńska - tel. 
24-5_6, 

9. , IX. - ul. Matejki - tel. 
39-71. 

10. IX. ·-, ul. Galińskiego - tel. 
46-l6. . \ 

l 
11.  IX. ul . •  Matejki 

39-71. 
tel. 

12. IX. · - ul. Matejki - tel, 
39-71, . . 

T e·'.efon·y 
M!Ucja Obywatelska 

Pogotowi• Ratunkowe 

Postój taksówek 

f t.Plt&ł l'owi�towi 

Of 

" 
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NA1''1Y już triumfatora ju'btt .. ,,8,,. - - -
zi1an.ty bohaterów poszC7i egóI;t :- �0�:�� Totir c!e Pofogne; 
dzieJ aktywnych i pech ewcó1 

eh etapow, kolarzy 11ajbar-
omówiła szerok'l wyścig, anali zuiąc v. 

t i1ntraln_a nrasa sportowa. 
nych kolarzy i całych ekip, 

J a ·  Ykę Jazdy poszczegól-

w A R'I O N ASZYM zdaniem 
przypomnieć pokrótce hi-
8torię etapu, który zyskał 

' sobie nazwę sensacyjnego. 
Etapu Brzeg-Legnica. Na tarsie ii­
aącej 176 km, niespodzianka goniła 
niespodziankę tak „przetasowując" 
dotych<'z:u,ov:ą czolnwkę wyścigu, 
że całkiem zasłużenie etap ten na­
zwano najbardziej ciekawym w XX 
'four de Pologne. N a nim bowiem 
no raz picrws,;y w tegorocznym 
wyścigu powiodła się ucieczka 
sześciu śmiałkom - Chtiejowi. Be­
kerowi, Podobasowi, Glowatemu, 
_¾agierze i Latosze. 

Na nlica<-h Legnicy odpadł 2 tej 
szóstki naj bardzkj p echowy ko .. 
jarz wyścigu Magi.era, ktory miał 
dotkliwy upadek. 

Metę n a  _stadioHle CWKS prz-eje­
chali kolarze w kolejności : C!Jtiej 
Beker, PodO'l)aS, L.itocha i Głowa� 

!Y: Tt'.� za :1inti ·wpadła grupa po­i�1�?\\ a, kiorej przewo<lziJi Zapafa Y ik i . Slanislaw Gazda. Główni fa:"o?c: � liderem wyścigu Kudrą, ?1m_ęh linię mety 9 minut po Chtie­Ju 1 Bekerze. 
Koszulkn lidera d t ' p rzyw zia-l po :vm etapie . Zapału. (LZS), Kudra spadł na  piąte miejsce. * 
Serdecz_ne • �rzyjęcie zgotowali legn1�zanie zarowno zwycięzcy eta­pu J a� i pcnostalym kolarzom. Choc1az zwyciestw0 Cht· . . . 

b 
, ' 1eJa rozme 

�io kom�ntowane prżez działaczy. tre�erow 1 zawodników, dla widzów "":az�a była zacięta walka na sta­d�onie, ważne było, który kolarz pJ.erws:'y przckroezy linię mety. To, ze ChUej ni�  dawał na trasie h:l:g?,m zmian, że „woził się· na  kołku
. 

, a potem już blisko mety wykotzystał zmęczenie innych, to 

zagadnier.ie, które właściwie nic 
nie obchodzi zgromadzonych na 
boisku widzów. Jest to bo·wiem 
sprawa jakiegoś wzajemnego po­
rozumienia, taktyki czy nawet et?­
kl sportowca. * 

Józef Beker - najaktywniejszy 

Etap sensacji i niesp zianek 
I Wz_orowa postawa pub liczności e Piątka d la orgcn izołorów 

u w A G A 

C Z Y T  E L N I C Y P
1
R A S Y R A O Z I E C K I E J !  

WSZYSTKIE PLACÓWKI „RUCHU" I N IEKTÓRE PUNKTY 
SPRZEDAŻ_Y „RUCHU" PRZYSTĄPIŁY DO PRZYJMOWANIA 
ZGŁOSZEN NA PRENUMERATĘ PRASY RADZIECKIEJ 

NA ROK 1 964 
ZAMÓWIENIA I PRZEDPŁATY PRZYJMUJĄ ORAZ 

WSZELKICH INFORMACJ I UDZIELAJĄ: 
Oddział Rejonowy „Ruch" w Legnicy, ul. Piastowa 71 
Punkt sprzedaży „Ruch" w Legnicy, ul. Jaworzyńska 
Pun!<ł sprzedaty „Ruch" w Legnicy ul. Obr. Stalingradu 
Punkt sprzedaży „Ruch" w Legnicy, ul. Złotoryjska (iiynek) 
Oelegaiura „Ruch" w Złotoryi, PI. Wo!nośct 
Dalegaiura „Ruch" w Jaworze ul. r.eja 
Delegatura „Ruch" w Bolesławcu, u!. H. Sawickie) 
Rozdzielnia „Ruch" w Lubinie, ul. Spacerowa 1 0  

Ponadto prenumeratę p.rasy radzieckiej motni3 zgłosić we 
wuystkich urzędach pocztowych 

Szczegółowe cenniki prasy radziecki�j znajdują się do 
wglądu w Oddziale (Delegaturze) ,,Ruch" oraz we wszyst­
kich kioskach „Ruch". 
U W A G A! 

Termin zgłoszenia prenumeraty upływa ·z  dniem 
1 5  listopada 1 963 r. N-ie zwlekajcie wię-c z:e złoże­
niem zamówienia !  K-1 il  -----

twe FiW&iNii&A ą d# f@:!NEWU ll3lilll2lllll 

OGŁ OSZENIA DR OBNE 

ZGUBIONO legitymację BHP grupy 
III wydaną przez Stowarzyszenie 
Elektryków Polskich w Legnicy na 
nazwisko Henryk Biesaga, 

G-14030 
ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Zasadniczą S�kolę Prze­
mysłu Spożywczego w Legnicy na  
nazwisko Halina Szopa. 

G-14'031 
ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Technikum Górnicze w 
Bolesławcu na nazwisko Zdzisław 
Cop. G-14032 
ZGUBIONO kwit pralniczy Nr 4596 
Wydany przez Wielobranżową Spol­
dzielnię Przemysłowo - Usługową w 
�egnicy na nazwisko zona J�drze­Jewska. G-14033 

ZGUBIONO legitymację ubezpiecze-
. niuwą wydaną przez WPHS Legnica na nazwisko Jadwiga Grabska. 

G-14036 

UNIEw AŻNIA się skradzioną Iegity­tnacJ ę ubezpieczeniową wydaną przez 
Prochowickie Zakłady B iałoskórni­
cza-Rękawicznicze w Prochowicach na 
nazwisko Bogusława Nowocień .  

G-14037 

ZAMIĘNIĘ mieszkanie � pokoje, ku­
chnia (Il p.) w żarach na 2 pokoje 
z kuchnią w Legn,cy. O fP,IY sklac1ac: 
Legnica, ul. Swierc,:ewskiEgo 3-l 

G-1 4034 

ZAMIĘNJĘ mieszkanie 2 polrnje, ku· ehnia i łazienko (nowe budownictwo) 
w Złotoryi na pudolJne lub mniejsze 
Il'. . Legnicy. Oferty składać w Redal<­
CJ!, G-HU35 

j NA 
WOJSKA 

s.r.w. ,,GROMADA" 

O R, G A N I Z U J E 

2-DNIOWY 

5 I 6 PAZDZIERNIKA 1963 R. 

■ L O T , 

PRACOWNIKÓW ROLNYCP 

I SPOLOZIELCZYCH 

SZLAKIEM BITEW O WAL 

p O l\i O R S K I, WALCZ 

KOLOBRZEG 

Zgłoszenia na Zlot od zakładów 
pracy i organizac.11 społecznych 

przyjmuje ora2 Informacji udzie· 

ta S.'LW,  ,,GROMADA" Oddział 

Wojewódzki we Wrocławiu, ul. 
l\lazowiecka 17, tel. 342·12 

298k 

Oto zwycię,ski ze 
�-pół legnickiego 
1>odokręgu. Od pra­
wej: Prokopowicz, 
Kaspel'Czyk, Krze­
miński, Żeberek, 
Ziętek, Galus, Gu­
ziczek, Skowroński, 
Zieliński, Szereme. 
i;,,. i Gawr·yszewski. 

rot. W. Gc•ib 

kolarz etapu - zapyta.ny o wraże . 
n ia  z obe<'n1tgo wy:;cigu i dalsze 
plany_ sporto�e odpowiedział narn : 

- Nie.;tet� nie udało mi się wy­
grać legll e{apu. Pny trudnl ni 
wjeździe NI. slacli.on straciłem kili-.a, 
cennych metrów. 

Jutrz<>.iszy etap będzie moim zda­
uiem . Jecydujący, To .1�s1Je, ż•� 
(•11.cią.łbym wygrać wyści/!. Dalsze 
plany? . Te j u ż  zależeć będą pd 
ax.-tualnej formy, 

Jednak słowa tego sympatycz..nP.­
go z.awodnika nie sprawdziiy się. 
Chociaż przedostatni etap w dużej 
mierze zaważył na ogólnej klasyfi· 
kacji ,  j ednak ostaLni by1l de<>yduią­
<'Y. Podobnie j ak r,a naszym l eg­
nickim główni �aworyoi stracili 
1. 11iele cenn:Y'eh m inut. * 

Godl�wski - reweLacyjny za-
wodnik z Jeleniej Góry - WJechat 
na stadionie przy spontanicznych 
barwach publ iczności na rowerze 
:nlodzieżo--vym (uszlrndzony mlJ1,ial 
zostawi,: na ulicy Lampego). God­
lewski samotnie �cigał czołuwke i 
gdyby nie poważny defekt row�ru 
na pewno wjechajby na stadion w 
towarzystwie ChtieJa, Bekern. i Po­
dClbasa. Zawodnik ten jednak Za­
dziwił ·wszystkkh swą wspaniałą 
postawą i wkrótce będzie zaliczony 
w poczet kadry narodowej. * 

Nasz jedynak - Grzegorz Szulli-
lukowski - niestety musio.l się 
wycofać na czwartym etapie. Naj­
bardziej tym był zmarlwiony opie­
kun i mechanik sekcji kolarskiej 
LZS Legnica Bronisław Lis. Sym­
patycznemu Grze-si-0wi życzymy aby 
w przyszrym rok11 p ierwszy wje­
chał do swego rodzinnego miasLa. 

Puhliczność zgromadzona na sta­
dionie zgotowała organizat orom 
milą niespodziankę. Nagra,]zała 
oklaskami i gromkim „Hip, hip 
hura" zarow,no zwycięzców jak i 
Famot.nyci:l kola;.-zy zmierzających 
do mety wiele minut po  najlep-
8zych. R•)Wnież panujący wzoro­
wy porządek to j eszcze j eden 
plus za.riJwno dla publiczności, 
jak i organizatorów. * 

Zwycięz<'ńW udek,orowal szarfa-
m i  przewodniczący Komit€tu 
Etapowego sekretairz KP PZPil. w 
L.egnit:Y, Stanisław Kijek, w asyś­
d'? przewodniczącego MKKFiT 
Mariana Polnc>go i sekretarza K:J­
.ni tetu Etapowego dyi;:. WaJeriana 
Waszata. * 

W oczeki•Naniu na przyjazd k'l 
larzy na metę VI etapu obser­
wow<1.J i�my ciekawe spotkanie 
pilkar�kie pomiędzy „Motorem " 
Radeberg NRD - a r<!!pre;i:enta­
cją naszego Poclokręgu PZP�J. 
Ciekawy ten mecz z.akończył się 
zdecyclow.anym a.wyc:ęstwem na­
szych pi tl;,,arzy 3:0. Z przykrośdc1 
trz1cba stwierdzic\ że zmęczeni 
kilku ia:odzioną j'a:t.dą got.cie nie 

ZwyciP,zca legnickiego etapu' XX 
Tour cJe Polorrne, JAN CHTIE.J 
(Start l.ódż). Fot. W. Geib 

byli równorzędnym przeciwni­
ldem dla na.szych piłkarzy, ktorzy 
przygotowują się do corocznej 
tradycyjnej imprezy turmeJu 
, . .Je]e,ni oeorskiego Wrze.•foia" . 

W tym samym składzie. w ja?dm 
wystąpi li przeci \1/irn gościo.rn , pił­
karze nasi bronić będa barw Leg­
;1icy w JeJeriiej G0rze (Kasuerczy,I, , 
ŻebercJ;:, Krzellliński, Gµziczefc, 
S2erPmela,  Zil;tl)k, Gawrys1,cwski. 
z,e!i1is).d, Galus, Prokopowi�t7., 
Skowroński, hlim:i,:yk i F'urm,int-k: * 

Na p0wno jedna trzecia publicz-
ności zgroma<izona na s ladloniE!, to 
izw. gapowicze. ZamówiP.ni na 
godz. U wojskowi do obsady boi­
ska i bram zjawili się z 45 mrnu­
tnwym op0żnieni·P-1T1. TymcW.f>E!ll1 
gapowicze „ walili drzwiami i okna-

ini" .  Smutne, ale p rawctznve. Na 
szc2�,;cie to jedna z nielicz.nych 
ciemnych stron \ej udanej pod 
każdym względen) imprezy. * 

Organizatorzy legnickiej imprezy 
według <1pinii  „specliw" m. in 
red. red. Zygmunta 'INeissa „Pr"e­
glą.d Sportowy", Witolda D<lmań ­
!lkiego, Bogdana 'I uszy1'1skieg<J, 
równie. zrtaJi egzamin na piąLk,;. 
'Narto wspomnieć, że naj więcej 
wysiłku w pracę przygotowawczą 
włożyl i :  Walerian Was7llk, Artu!' 
!Uorawier,ki, Mirosław Ka,jda, Ka-
1imiert Cniatowil)l, Marian I'oi 1 1Y, 
Tadeusz l{ubala, Mieczysław Kń­
dlawiec. Marian Siwackl, Wiktor 
I{ornch. 

Na froncie 
U l  l ig i  

8KS ZWYCJĘZYL 
DZIEWlARZ ZREl\1ISOW AL 

Nieprzerwanie trwa dobra passa 
piłkarzy Bolesławca. W niedzieiQ 
po �potkaniu stojącym na wysokim 
poziomie zespól BKS-u odnió..st 
zasłużone zwycięstwo nad ,,Thore­
zem" Wałbrzych 2 :1. Bolesławianie 
udowodnili jeszcze raz, że znajdują 
i; ię w doskonalej formie i w tyn, 
roku najgroźniejsze zespoły lII ligi 
muszą si:: . z nimi l iczyć. W tej 

• chwili  drużyna BKS spadła na 
drugie mieJ1,ce, ma;ąc tylko gorszy 
stosunek bramek od Lotnika Wro­
cław. 

W nieczicJn:vm spotkan iu dobrz.e 
zagrał w BKS al .ale l\lapast.dc.1 
zdecydowanie wkraczali w akcje 
pod)Jrarn1<0we i co , najważniejsze 
nie zwlekal i  ze stpa!ami. Cenne 
hramki z;:lobyli: Zieliński i Sko­
wroń5ki. * 

�-.._...__...., _____ ...;. _____ ., _____ .., _______________________ _ Zawodnicy Dziewiarza zremiso­
wal i  kolejne <,potkanie z gro'ina 
jede.')astka Polonii Jelenia Gór;i. 
Osta f eczny rezul tat  m eczu jest 
wiernym wykladn1kjern l ego co 
cJzialo się na boi� lrn przez 90 rni­
nu t. Zarćwno jedna, jak i druga 
drużyna miała szanse na uzyskc,nie  
zwy<'i ę,;twa. W obu iespol.a,·h nie­
stety zawiedli )'.lapaslnicy. Aż przy­
;.;:ro o f ym pisać, a le  napastnicy 
Dziewiarza n ie  oddali wla<\ciwiP. 
an i  jednego groźnego s f rzalu na 
bramkę gości. Szczęś l iwie zdobvta 
pr;z --, Zagrobelnego bram)rn po kla­
sycznym nieporozl\mieniu bramka­
rza gości z ohroną nie wysł awia 
piątce ataku gospodarzy dobrego 
świadectwa.. 

W Y D A  WCA:  W roc!awslde W y dawnictwo Prasowe RSW ., PTasa", Wrodaw ut Podwale 62. 
K i1: U A J U  1 �  , Z L•.,S fJOt, w s k ładzie: K rystyna � ranusz.. Ann9 � astrzębska-Matusze:rak, Homao 

Karpi ński (redal< tor na,·2.e ł ny ;, A dela [{ ordys. ll,lrnuald Naaer. 

HA IJA lH „ U Ą f< C Y .J N A :  Stani&!aw l< l jek . ! gna<'Y Pre.s l <>r. J erzy Zawad1k1, Edmund Klat, 
H E:· r i ryk Wa'wr7.y nowiL'z. stanls luw Wo7niak. Z dzi$ l aw C'e1 1 d !Pw� k 1  Ferdy nand Blauciak, Stani· 

sław OłeJmk. W ł <;l dyslaw I Jorn 1 T1 ia lc A r k a ,i ius2  l )n.Pw1ec�i. J <'>1ef  N owalt. 

/\ U H t-.:S l< �. IJ A K CJ I :  Legnil'a Hynek óll/52. Te lefony. ' redak_tor nacl!.c>lny I sekretarlat -

4 1 -46 sekre>tai·:i re-:lakcji _ 4 l • -n, ct7. ial  !ącrnośd z cz_yte ln 1karn1 - 4 1 -49 !!edak<'Ja przyjmuje , 
skar !;l I za ;,a l r>nla w ponied?.ia lk l. wto l'k l  I śmily � godz.. � do 1 5.JO Biuro Oglos1.er1; 

W mdaw u l .  Pod wale 62. tel. 357 -!i :3 W szelkich ln formacJI w spraw1e warunl<ów prenumeraty 

udz1ela 1 ą  plat•0w1<1 , . l luch" I prn:zty. 
H t.:knpJ�l">w n ie  1..a ll l c'IWi<>n ych redal<eja nie zwraca I rezE>rwuJe sob1e prawo Ich ,kraca-

nla 0raz • pr? .. e1·a t1 ian1 a. , .. 1 1 p · tr Sk l 3/" 
IJ 8 U K :  Zak łady Graficzne RSW „ f  rasa , W roc aw, u .  10 a arg. .... 

S-5 

Wy t n ij i . zac h owa j ! --------------....:� 
,,Iloz�ład jazdy lilasy B'' 

Zgodnie z zapowiediią. po­
qajeniy d:ziś pdny termi­
narz roigrywek klasy „H" 
nanego Podokręgu PZP�. 
Wszystkim sympal.ykom i,B 
I,i nQżne.i radzlmy tlln ,,roz­
kład jazdy" invyrh dru:iy1, 
piłku.r�k.tch WY<lląe i scho­

wać. 

8. IX. 1ąs3 r. - godz. 17.30 

Stal Chec'. annw - J,.,wo:z.anka 
Pialit Bouów Dziewiarz 

Legnica 
Gór n 1k Zl0t.oryj a Pogl}-ń 

Swieru,wa. 
Gi>rn1k Lµbim. - Polęnia Sro­

da S!11ska. 
Garbarnia Pre.chs-wice - Piast 

Legnica. 
LZS V-lbrzydowa - BKS B.)-

1� ta wtec. 

Jć,worz)l,nka - Gl!<rhul'lia Pro� 
chowi.�. 

Pias,t Legni"• - Górntk Lll­
b'n. 

Polonia Sr-oda SI, - Górnik 
Zloto,q,ja .  

BT-<S Bolesławiec - Piast B@l­
ków. 

Dzj-ewia,rz Legnica - Stal Cho­
ci,r n1w. 

Pc:,�oń Swi:erzal\'✓a - LZS Ze- ' 
brzyctowa. 

29. IX. 1963 r. - godz. t'i.oo. 

Dz·:ewiarz Legnica - Jawo'!'zan 
ka. 

S łał Choci,m6'w - BKS BBle­
sJ;awiec. 

p·as,t Bolków - Pogoń $wi-e-­
rz;iwa. 

G6rni'it Zlotnryja - Piast Leg­
n'ca .  

Górnik Lubin - Garb11rnia 
Pr01·how ice. 

LZS 7...ebrzydowa Polc,nia 
Sroda Slą�ka. 

6. X. 19G3 r. - godz. 11.no 

Jaworzanka -'- r:.;órnl.;{ Lubin; 
Gar\nrn: a  Prechowlce - Gór-

nl•k Ziotor_vja. 
Polonia śroua Sląska - :P:ast 

Boll�6w. 
Pogc,ń Swierzawa - Stal Cho­

ci;,nów. 
BKS Bolk0w Dziewiarz 

Legnica. 
P:ast Bolków - I.ZS ZeiJTZY· 

dowa. 

* 
W �zystkich nas b;:1,rd7.o cieszy po • 

zytywna ocena na jaką niewątp l i ­
wi'! zasłuży l i  sobie leg-.r.iccy dzja­
!ac7e sportowi. Cieszy nlls rów-­
n ie;i-_ że e'ap , którego ząkq11czenie 
odbyło się w' naszym mieście na-

ro 

' (2 

f7 f8 

[i] 
2Li 25 

cl) 

32. 3,3 

PO2:IOMO: 

1) dzielnica w śro<lk. Włoszech, 6) 

Wl;lg3 opl,llrnwanią (wspak). 10) 1.e­
glan1 pJrtug11lski (1450-1500), 1 1 )  <'Jd­
pady drewna w przemyśle t,arlacz­
nym, 12) l4pln,Y ziarna, 14) ml-nera!, 
ló) grupa wysp mi.ędzy Mindanao a' 
Borneu, 17) 're�ultat zapob\egliwok1, 
19) część czoJa, 22) opera Leoncaval­
lo. 24) wszelka broń, 27) legendarna 
królewna fenicka. z11loi.ycielka Kar­
t.a�iny. :10) banda tatarskich rabu­
!,iów, 31) góry na pog.aniczu Europy 
i Azji, 32) twierdz.a w Kurdystanie, 
w pobliżw Niniwy, 33) małpy wąsko­
nese. 
PJONQWO: 

1) c7;ęsć nogi, 2) korona książęca, 
3) ,ladlvodajnia, 4) szereg włosków 
rosnących na brzegu powieki, 5) miej 
sce bezpiecznego schronienia, 6) bo­
haterka jednej z powieści Krasww- · 

13. X, 1963 r. - g11dz. 17,CO 

BKS BOl!?-Slawiec -- Jawor2'.dll• 
ka .  

Dziewi<lrz Legnica - Pogoń 
śwterzi,wa. 

Stal Choc:.anó,v Polonia 
• Sr,0da. 

Rast B::-1.klw - Pil.I.st Legnl­
€8. 

Górnik Zlc,'.o,ryia - Górn:k 
Lub n. 

LZS Z�brzydowa - Garbarnia 
Prochnwice. 

20. x. 19;;3 r. - godz. 17.0O 

Jaworzal1"8 - Gc,fi,rnlk Złot:;,­
ryja. 

Ga1•barr,da Proch0wi<:ll! 
Piast Bolk<'!W, 

Pla,st Legnica - St.al Ch-oc· a­
nów. 

Polcnia środa ..- Dząewiarz 
Legnica. 

.. 
pc.,goti SwieTZ3'.Ą.'I. - BĘS Bo­

leslaw:ec, 
Górnik Lubin - LZS Zel!lrzy-

Elow;{. 
•• 

17. x. 1969 r. - goltz, iun 
J2P.v01 zanka -,- Pog0ń świe-

rz-aw!!. 
• BI"\S lll<,leslawiM - Polonia 
Sr:1'113 .  

Dz.iew;arz Leinica Płast 
Leen'oa. 

Stal Chocianów - Garbarnia 
Pr�chnwice. 

Piast Balików - Górn:k Lu­
Qi1�. 

Górnik Zlot 'd"�a - LZS Ze• 
brzyctnwa. 

3. XI. 1963 r. .- godz. 11:.33 

Górnik Zlotocyja ,,.... l'ia$t ·aeit­
ków. 

Górpik Lubin - Stal Ch:xiia­
nów. 

Gl'\rbarnla Pl'o;:hew1r:e - nz:e 
wian,; Legnica. 

Fi:�st LegrJ''.ca ·- BY.S Bolę­
\Slawlec. 

PolP'!lia $reda - Pog"-ń �wle­
rzaw,i., 

LZS Zebrz.ydO')".a - Jaworzan-
ka Jawor. 

10. xr. 19�3 r. - godz. lG.10 
Jawr,rzair,�11 - J'olo•nta �re>d,1 
Pogoń świerzawa - Piast Leg 

l'\}C!l. 
BKS Bc,l�lawie::.: - Qarharnia 

ProehnwJoe. 
n,\·ewiarz Legnica - Górn'\t 

Lul,Jn. 
S ła ł  Ch©cfanów - Górnik Zło 

te 1-yja,. 
Pii,st Bol:..;ów ...,, LZS �brzy­

dowa. 
)J. 

Z.esp6J „Mot'!ru� 
łtadeberg" (NRD). 

Fot. W. Gcib 

Jeża! r:to naj barr;{giej serisącyj r1yc)1 . 
Oby w roku IJ)rzyszlym zmagal'l ia 
k0la,rzy na 4IEMI LEGN ICK j F,J 
d0starczyl:v nam równie  Elużo eme>· 
ej i, a organizatoTT,y zebrali pocjob­
ną porcję pochwał. 

URON ISLAW l•'łlEIOENBERG ..... 

wiatr na J. Garda we Włoszech, 2-9) 
arabskie i.lnię męskie. 

W CZESZĘJ J{ó 
ROZWJĄZANIE KRZYŻóWKJ 

z nr 35 (335) 
P o  z t 9 m 01 l} Mazgaj, 6) tabal<a, 

li) ctalekopi5, l;ł) Marian, 14) pole­
pa, 16) trak, 17) asan , 1� koi;!, 19) 
nisza . 22) ora, 2(3) ą-iawa , 24) marat, 
25) Bełza, 26) anap,a, 28) pasat. Ji) 
PCK, 32) banda, :35) ano, 36) $jO!l 
�8) slip, 39) tanina, Al) rokokb, 13) 
ikc->noskop, 44) antena, 45) zakała. 

l" i o n o w o :  1 )  rnimlka. 2) zdra­
da, 3J gaik, �) Ma. 5) re11cl, 6) T,i­
pez, 7) s po. 8) B!JJ, 9) Ase!ior, I O) 
A man;it, 13) arc,gancja ,  15) paraw .. -
n i ,k:, 19) na):J;ib, �O) aklon, 21-) atl'lśl i'9 26) apatia. 27) akonl�, 29) Salopa, soi topola, �3) Adana, i4> doirsz. il7) Nip 
ke, 38) skok, 40) non, 42) Oka. 

EM-ZET 
s�:ief.(o. 7) surowość, karno�<\ 8) skrót •---------------1;potylqrn1y na  recept11ch. 9) surow)ec 0 

na P/lp!eroi,y, l3) j ropikalna pL11;zc7,n, 
1 6) narz"dy ie(inego ze zmysłów. 17) 
umowa, ugocta, 18) część stopy, 20) w 
daw. prawie polsl,im :  spadelc pozo­
stawiony przez p-rawnych spadlrn­
bierców. 2 1 )  szczyt w Tatrach Zach., 
23) grudniowy solenizant, 25) skoru­
piak jadalny, 26) upal, splekota, 28) 

WfADOMO$CI 
LEGNICKIE 

Nr 36 (��6}. 
1 

/ 



� 
� • 

• 

' i 
� , .. . 
l 

:: � 

ł 
1· 
� � 

7 
� � 

s I 
,r, 

@ 

..J 
e; 

• j l 

··"':,:i "'f"': 

' •· ::>\,.;. >.·::: . ·\\.''. 
❖- >" 

. :'.li.h\\:r::'.'.\W< • 

P lt0'-Z10lil\f wywó'u.iąc1·m ki·  
chanie zwalczać· chcą ogro,J · 
n icy miej,:.ich p,nl,ó" w Odcn-

H•... kaczki. w o,tatnich how.cm 
J. tach te mile skądinąd ptaki roz­
deptywały „w drebiezgi" zaklal1ar1e 
z du:iym kosztem rabaty kwiatowe. 

Oj.::owif; Otlen�e pragną zapob1rc 
z.e.,7.pecc'l iu  miejscowości, w kh,reJ 
11r-0dz1l się duński bajkopisa rz, Hans 
t:hrist ian Andersen. 

T WIST jako terapia. Do te,:o sen.  
sac-yjr�,go wniosku dos:l.li w � ­

gierscy lekarze. Odkryli oni, ze 
twist do.i{onale u�uwa t1olegl1�o}c1 
renmałvezne W s;,nat.orium związ­
i,ów zti'wodow,,ch nad Ralatont•m za-
1<.-ca �ie chori·m k ilkakrotne odtan­
t'Zenie ·twiita d zien nie. Dlatego też 
twist naz.ywny tam jest „tańcem 
1 eumatycznym". 

Si!olkonio w 

D ROB IAZG I 
'B U ltMISTRZ Mediolanu,  Gino 

C assinis, który rel f' r<: l"al na 
posierl2.eniu gospo.:.arc·tym h u ­

dżet mia,�ta, wychwalał przez 20 m 1 -
11ut zalety boisk i stadionów d o  za­
wodów kolarskich. Dopiero po tym 
<::tasi� zorient owal się. że zamieJIII 
dwa teksty przemówień. 

D
O BAWARJJ przyleciała nie· 
dawno ze Związku Radt ieC'k1e­
!:'O,., królowa, a �ci�lej mówiąc 

matka ps-zczela, pochodząca z rasy 
. ·kaukaskiej. którą nabył pewien 

pszczelarz w Taszkiencie. 

W delcie t:·,1.m::iju dari1i.1uje 
współpraca m iędzynarodowa. Przy 
W!'półudz.iale r:umunii, Czechosło­
wacji, Niem iockiej Republi l<i De­
mokratycznej . i Polski po•.vstal 
tam kombinat eksploata<'j i i prze- • 
twarzania trzcin� . Kombinat ru­
n,uński Br-a;l..l i:,o-,iada r')wrne! 
własny port. 

nczladowuje sie właśnie run1u!'1-
slti siatek, k tóry przywir,z.l trzci­
ne. Dźwig i i n,,e urządzenia p,,r­
lowe pocho·;z.� z Polski. Lolc ••m o-­
ty\11, a  dieslow„ha j est produl,cj i 
c:1.' c-hoslowa<:k!e,. Do pC7..ernbu 
tr:Lcmy siu, '\ m.:>t'2.yny z � RD. 

O 
RKTE5'l'RA � traży pożarnej Wł! 
wsi  C higweJJ (Angli:.) ma na 
sumieniu pięć cielnych krów. 

Maszerowała ona obok pastwiska, 
grahc porywającego marsza. N a  
skutek głośnych dźwięków trąb 1 . 
k .otlów wybuchła w,;ród krów pa-
1,1ka, podczas lftórej piPć krów zo-
1,talo �tratowanych. Szó,.ta b�dzie 
musiała :wstać dori:nięta. Kapel­
misrz, Kee!er (nie ma nic wspólne­
go z osławioną Christine Keeler!), 
postanc.wił .prućwiczyć .r;e ,woh or• 
k1e�trą mniej grzmiące melodie. 

Krystyna· Fran usz -
. . 

K O L Ę D N I C Y  
Na lawie oskarżonych zasia. dlo 6 młodych · ludzi. Najstarszy 
ma lat 20, kilku po 18. Tylim jeden jest rzemieślnikiem. Pozo­

stali zakończyli edukację w sz kole podstawowej i nie mają żad­
nego zawodu. Niektóre twarze prawie dziecinne, a spojrzenia. 
omi,iające ludzki nzrok. Inne twa.rze hezmyślnc i okraszone al'o­
ganckim uśmiechem. Niektórzy z nich byli już karani za chuli­
.gańsl,ie wyczyny. 

J
AKIEŻ TO koleje losu po­
wiązały 6 młodzieńców 
wspólnie odpowiadających 
przed sądem ? Odpowiedź na 

to  wylania się z ich  własnych 
relacj i, a w końcu stanowi głę­
boką treść rozważań zespołu sę­
dziowskiego, ocenia.iącego ich 
czyny: są młodzi. dom rodzinny 
nie potrafi ł wpoić w nich żad­
nych ideałów, ani obudzić szla­
chetnych zainteresowań. Nie 
chcą się uczyć, nie chcą praco­
wać, lubią „rozrabiać'', lubią 
p ieniądze, których nie mają. 
Zreszta nailepszą charakterysty­
ką ich trybu życia są przestc;n­
s twa jakich się dopuści l i .  A za­
tem posłuchaj my: 

Spotykali się zazwyczaj 4P a  
skrzyżowaniu ulic Jaworzv11skiej 
I Maja i Oświęcimskiej. ·To byi 
n iejako ich punkt zborny i wy­
pac;o„vy. Prócz 6 oskarżor.vch 
przy�hodzili tu również ml�dsi 
chłopcy Podlegający ich „rozka­
zom". Grupa ta miała zresztą 
swoich przewodników. Są wśród 
oskarżonych - to Jurek i Janek. 
Co robili w czasie wspólnie spę­
dzanych godzi n ?  Po prostu szu­
kali r.,ola do „popisu". Szukali 
zaspokojenia dla swych upodo­
bań do chuligańskich wyczynów. 

Z nadejściem ubiegłorocznej 
zimy całą grupę ogarnęła nuda, 
więc zaczęto myśleć nad „uatrak­
cyjnicniem" spotkań. Akurat 
zbliżały się święta. 

Był wieczór wigil ijny i kiedy 
życie miasta przenosi się do ro­
dzinnych domów, banda w kom­
plecie zebrała się w punkcie 
zbornym i spacerowała po opu­
stoszafych ul icach, c0ś już pla­
nując. Około 10 wieczorem. na 
ul. Jaworzyńskiej pojawiło · się 
dwócn przechodnió\v. Byli to 
młodzi ludzie, bracia Edward i 
Franciszek W. idący z wizytą do 

Ale ia Lu m u m by 

krewnych. Szajk a  zobaczyła ich 
z daleka. Jerzy_ wys·zedł na prze­
ciw i zagrodził i m  drogę : 
Dajcie papierosa ! - powiedz,ial 
zaczepnie. Zanim Edward wyja­
śnił; że obaj są niepalący, liczna 
grupa chłopaków była już blisko 
i bly�Jrnwicznie rzuciia się . n a  
nich. Jeden z braci upadł n a  
ziemię pod ciosami r,apastników. 
Drugi usiłował bronić leżącego, 
ale przeważające siły bandy u­
daremniły nawet obronę. Raz 
Franciszek, raz Edward padali 
pod uderzeniami, zrywali się i 
próbowali uciekać, ale wszystko 
n a  próżno. 

- Tego zatrzyman€go wszyscy 
my okrążyli żeby nam nie u ­
ciekł !  - cynicznie relacjono\\'ał 
później przebieg bójk i  jeden z o-
5karżonych. 

Franciszek W. miał skórzane 
rekawiczki. Dawaj to 
v.:rzasnął Jure� i próbował ode­
brać mu j e. Napadnięty dalej 
bronił swej własności. Nowe u­
derzenia pięściami posypały się 
na obu bezbronnych. Przyparto 
ich do płotu i kopano. Wybawi­
cielem ich okazał się mężczyzna 
wychodzący z sąsiedniej bramy. 
Napastnicy przestraszyli się i 
pierzchli. 

W IECŻÓR wigilijny banda 
uznała za „nieudany" i po­
stanowiła zebrać się znowu 

w czasie dni świątecznych. Wy-
lonior,o przy ty m zespół kolęd­
ników, którzy mieli swymi „wy-

(Dokończenie na 3tr. 5) 

,, Oberkommondo '' 

Rysunek duńskiego satyryka 
He·rlula Bidsb:upa, ob.ra:z.ujący z.a-

ci10,lnionien1iecką penetrację w s1-
lac:h 1.b;:·ojnyc-h N A TO. 

i 
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Naukowe szkiełko i oko CUDZE CBW ALICIE . .  • 

'J ESZCZE 'JEDNA KOLEBKA „HOMO SAPIENS"? 

Podczas budowy sztucznego j eziora w cent.rum S2markanjy 
znaleziono szczątki człowieka prehist.oryc--mego. Ich ogl�zin do­
konała specjalna ekspedycja Instytutu Historii i Archeologii Aka­
demii Nauk Uzbeckiej SRR. Z:iany radziecki antropolog, pro!. 
M. Gierasimow, który zbada! dolną szczękę z c::.obrze zachowany­
mi z�bami, potwierdził wniosek ekspedycj i, że samarkandzki 
<-złowiek prehistoryczny żył w Azji Srodkowej ::!O tysięcy lat te­
mu. W ten sposób potwierdzone zostało, że Azja Sro<lkowa j�t  
jedną z kolebek ludzkości. 

ZAGADKA ,STAREJ PIECZARY 

W dol i nie Fergany (Azja Srocllrnwa) znajduje sie s łynna pie­
czara zagadek, z.wana przez m1eJscową ludność. Czyl-Uslun 
(Czterdzieści Kolumn). Mieszkańcy podgórskiej wioski Ara,v',rn 
opowia:laJa o rtiej wiele l egend. Zagadki pieczary Czyl-Ustun 
P?5tanowiła złiadać grupa speleolog:'>w raclziecki<'h pod kiero,\·­
rnctwem naukowców. Ekspedycj a odkryła sze�ć podziemnych sal, 
l-'.olączonych mię,dzy sobą labiryntem wa,;kich korylru-zy. Znale­
ziono w nich napisy w języ ku sogclyjsldm. rysunki skalne. od­
ltimki  _ cera�-iki oraz stare dzba,ny dla prz0ehowywania �o-dy. 
Natknięto się także na szereg szkieletów śmiall{ów, którzy w daw­
nych czasach . szukali tutaj skarbów i _zabJąkani w podziemnyc11 
koryta:rzach me potraiili zna.leźć z nkh wyjścia. 

(WiT-AR) 

ATOMOWE ŹRODLA WODY PlTNEJ 

W Oak Ridge National Laboralory (USA) prowadzone są p:a­
ce badawcze, związane z zastosowaniem reaktorów :tomowych 
do celu odsalania wody morsi<iej. Jeśli wyniki tych bad«ń okaż.ą 
się pomyślne, rozpocznie się budowę wielkiego zakładu przc.twó::­
cz.ego, zlokalizowanego na terenach odznac:l.ającyc.h się niedos�at­
kiem wody pitnej. 

rocznicę 11zyskan:a 
f1rzez Kongo niepodleglo5d uez­
czono pamięć zamordowanego 
pi�rwszego premiera tego kraju -
Patric� Lumumby nazwanjf"m 
jednej z ulic Leopoldville jego i­
mieniem. 

Prem.ier Ado,t.la, który rrJW!l!P.Z 
pono.si winę za śmierć Lumumbv 
pa ti zy z niechęcią na tabliczk,� -� 
napisE:m „Avem:e Patrice Lumum­
ba''. 

;---,-- 1u,: ,, ���.,;t,.;..Jt:11:�l .:G:111:l!El'�•jill . 

„Biała ręka" działa 
S_pecja.bemu wysla.nnikowi ,;MA­

G AZYNU WL" udało się ostatnio 
trafić na ślad tajnej mati\ k:óra 
permanentnie szpeci wygląd miast 
i wsi Zaglc;bia Miedziowego. 

Oto w mieśoie L. (nazwa miasta 
zna.na redakcj�). na pryneypaJ,)cj 
ulicy, ktoś porzucił dwie <ma-:­
murowe?) plyly, umieścił niechluJ­
ne kubły na śmieci, rozrzocil 
cegły, kamienie, gruz. Głowiono 
si� daremnie kto mógł być spTaw­
cą tego niecnego c-2.yna, ale do­
pioro nasz specjalny wysłannik 
zwróoil uwagę na ślad białej rę­
ki �idocznej na kuble. Metodą 
deduikcji doszedł następnie do re� 
welacyjnego odkrycia, że chodzi 
tutaj O mafię „Biała ręka". M a­
fia ta za,nie-czysz,cza ulice, me 
pozwala na wywc·żenie śmieci i 
resztel{ gnizu, na latanie dziur w 
chodnikach. 

Jak dotąd ojcowie naszy�h 
mieJscowosc:i f-ą wobf'c perfidnej 
d.zialalności „Białej ręki" bez.-ra<l­
ni. sądzimy jednak, że odkrycie 
n aszego wys1anrtika po2woli n a  
skutoczne z walczanie s�rntków tej 
dz: a!alności .  

Pamiętajmy więc, że winę za 
br,icty ·· w naszych rniejs("r,wo:ki:1d1 
pono"'i ,.Biała ręka" ! I nic miej­
my wyrzutów sumienia ... 

Skromni  taksówkarze 
Dworzec kolejowy w JP-gn:cy. 

Przed dworcem taksówki. Na prze­
dzie oka.za!a „Wołga·', dalej , ,Wa,­
sza1.va". Z dworca wychodzi przy-

jezcliw, poJchodzi do jednej tak-
6ówki, do drugiej. Zagląda i od­
chodzi, bo nie ma kierowców. 
Grupka kh siedzi opodal, gawęd:r.i 
i zei·ka na przyje:,;dnego. Żaden z 
nich nie wstaje i nic podchodzi do 
swego wozu. Przyjezdny patrzy na 
P. ich. oni na mego. Nic. Wreszcie 
przyjezdny zauważa w jednej z 
taksówek kierowcę, czytającego 
gazc·tę. z ulgą wzdycha, wsiada i 
od jeidża. 

Jest to przykład skromnQści nie­
których taksówkarzy, którzy nic 
chcą si<; na1·zucać swoimi usługa­
mi ... 

MAG A ZYNIEii ----. ..-=------

Do Helenki 

Nie kupuj plaszcz:i jesien­
n�o o barwie soczystej 7icle­
ni czy krwawego rubinu. Spc­
ko,iny lwlor będzie znacznie 
1naidyczniej:szy i na pewno 
bardziej elegancki. 

Warto by przy okazji prze­
kona(! o tym naszych produ-

f centów. 

ł 
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LEGNICKIE 
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